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B iu r a  r e & a k o y l : nl. Sykatuska i. 40, I. piętro 

•twart* od godt. 10 rano de gon. 1 w południe. 
B iu r a  a ł h n l n i s t r a e y l : nl. Kopernika 1, 7, par­

ter (sklep). otwarte od godi. P rano de gods. 7 
wieezoreK bei prterwy,

PnedpiaU  aa „Oaietą Barodowa“ wynod : 
*t Lwnla : u  fnwlurt i n  |n>lt)i

eieiiąoanie 2  kor. 2  kor. 60 h.
kwartalnie 60 „ 10 kor. 60 li.
pMreenie 1 2 , 1 6 , — » 2 1 . —

Za caianp adraen dept. ea iię 40 bal.
Wru i  „Tygodnikiem mćd ł powielał" lub 
teł i narizawikim tygodnikiem „Ziaj »“ > 18 tomami róomie premii: 

kwamlnit we Lwowie 2 kor. 40 k.
„ na prowinoyi O „ 20 .

We Łwewie aa ednoizeme de domn dopłaca a t| 
40 kal. mieiięocnie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Urzędowi historycy rosyjscy 
o Polakach.

W roku bieżącym upłynęło 100 lat od 
nałożenie prry  uniwersytecie moskiewskim 
„Towarzystwa historyi i starożytność rosyj­
skich8. Powołana da życia v* dobie A h isan  
dra II. w r. 1804. zaczęło ono od r. 1815 ogłe- 
szać awa praoe w wydawnictwach paryody- 
cznyoh. USohodwona w tym  rokn uroczyśeie 
stuleoi* istnienia » J  wialca dla Boayan cen- 
naj inatytnoyi naukowej nadarsyło nietylko 
B u >yanom, ala i aferom naukowym innych 
narodów ełc wiaaskioh sposobność proejrzsnia 
mę ogólnego atnlatniemn dorobkowi awago 
towarzystwa. Dzinłnlnaió jago w wiała wzglę- 
daon datyony ta i  i nnazago narodn i dlatego 
uznani* należy się p. Henrykowi Mośoickiemu, 
iż awróoił nwagę na tą matytucyę i wyanł 
w jęs.rku polakitn książeczkę p t. : „Z powodu 
jubileuszu tow. historyi i starożytność1 roeyj- 
akioh w Mosnwie. Lwów. Gubrynewicz i 
Sohmidt. 1904“.

Autor ressjrtaJ się w wielotomowych 
wydawniotwaoh tewarayatwa i snaiaaJ w nich 
bogaty materyal naukowy, długi aaareg onrn- 
aawan i źródeł, poświęoonyoh prnadn lotom 
polskim, niejadnakrotuie nieimiernie poucza- 
jąoyoh. P. Mościoki awróoił uwagą jedynie 
ua rzeczy najważniejsi# i najbardziej ina- 
mienne. Uważamy la  wskaiane aannąiemió i  
niemi naaiyoh oiytalników.

W r. 1815 ukaiał się I. tom „Zapisek i 
trudów8, samienionyoh w r. 1826 na oa aa (pi­
smo , Trudy i listopisi”, kontynuowane do r. 
1887. W lataoh 1837—1844 wyszło 7 tomów 
„ItuaskiagL Sbcrmika historycznego8 ; wresz- 
aia ad r. 1846 rozpoczęto oglaninć wychodaą- 
aa pu duii daień „Cztienija" W tyoh oatat 
uioh ukasywały i t f  niejednokrotni# artykuły 
w kwaatyaoh bieźąoyoh, pisana pod gorącem 
wrażaniem wypadków bądź krajowych bądź 
zagra możnych. Z wielką swadą i zapałam 
rsuoane myśli polityczna, głoaaono teorye 
społeosoo*, aństwowe i piawuo-administracyj- 
ua. Da tyoh Dseuda-naukowyoh elaboratów da- 
n n y m  mataryały historyczne, dopasionej ąo 
mą w tym względzie ozęstokroó niewłaśoi- 
wyoh zboczeń i niedokładności. Pierwotnie, w 
dobie istnienia Królestwa Kongresowego, to­
warzystwo maskiawskie nie okr zywała iadne- 
ga zgoła aaintaraaowania dla właściwych dzie­
jów  naseych. Takie rainteresowanie pooząłe 
się natomiaat objawiać w następnej dopiero 
danie przełam#wyon przeobrażeń wewnętrz­
nych. dokonywaj ącyeh sią na terania Kró­
lestwa pa wypadkaoh 1830— 31 r. Wogóls 
towarzystwa moskiewski# odtąd odznaczało 
aią nader żywą wrażliwośoią ua taga właśni# 
rodzaju przełomowe momenty d t ej ów współ­
czesnych

Już w r. 1838 tj. w ehwili podjętej przez 
namiestnika Paskiawioza wszechstronnej dzia­
łalności, mającej na celu „doskonalsze zespo­
lenie* Królestwa z oaratem, ukazała sią w 
„Trudaoh i lietopisiach8 (oz. Yl.) obszerna 
praoa A. Malinowskiego: „Dowody hiatory-
oana a dawuyoh życzeniach (?) narodu poi 
skiege przyłączenia sią do R o s/i8. A*tor przy­
toczył kilkauaioie barda# wątpliwej warteśoi 
dokumentów z okresu 1570—1674, mająoyob 
nafcgmo papiaraó jago twierdzenia. Praoa „o 
bąaś oo bądź znamienna. Byłoby jednak iby- 
taeunam wchodzić w bliższa rozpatrzenie 
wspomnianych dowodów historyoznyoh.

W r. 1846 ogłoszono w „Oztianijaoh8 (t. 
I—IV) „Historyę Russów czyli Małej ftossi8 
panmi sekizmatyokiego bisknpa oohylowskia- 
go, J . Kouiaakiago. Biskup tan był gorliwym 
propagatorem prawosławia w Polsoe. Jego 
praca dłmgi ozws zalegała w rąkepisia. Gdy 
ją  opublikowano w Moskwio, wyszło tam bar­
dzie] na jaw, Ź4 praoa owa stanowi źródło 
aż nadto mątne. .H istoryę8 Kenijskiego zo­
stała bazwglądnie odsądzona od w«ze’ki#j 
w artaiei przez p. Kalisza. Towarzystwo wyda­
jąc  ,H .storyątt, ohoiało niejaka eddaó hołd po* 
utyoznym a nie naukowym „zasługomu K s- 
uuskiego, , znakomitego wspótpraeawnika p la­
nów carycy Katarzyny*.

Dziejom Unii z zasady peświącały „Cztia- 
n y a“ wiele miejsca, bądź w formie opraco­

wań wiąkszyoh, bądź też notat i przyozyn- 
ków okolicsneśeiewyoh.

Osobna z wybitna miejsca zajęły w wy­
da an io t  w ach Towarzystwa ogłaszane syste­
matycznie przez szereg lat ebsnerne wyprą- 
oowania Szypowa, 8 n  akowa i Bodiańskiego. 
Najobńtuzy materyał obejmuje okres 1860 do 
1867. (ienerał Szypow był za Paskiewicza dy­
rektorem komisji spraw wewnętrznych, du- 
chownyoh i oświaty. 0  nim pisze Pogodin* 
Szypow położył trwałe podstawy dla języka 
r o s y j s k i e g o  w Królestwie polskiem. U- 
ozmowie nąj„il«zyoh nawet klat osTtają i 
mówią płynni# po rosyjsku ..• (w r. 1839) W r. 
1860 zamirśoił Szypow w .Cztienijaoh8 ob­
szerny artykuł o aPolsce i Rosyi oraz c wza­
jemnym ich stosunku8. W  pismach jego prze­
bija ta  sama tendencya, oo i w działalności 
jaku dyrektora. Twierdzi on np., że połącze­
nie ziem polskioh z oaratem nastąp ło  w spo­
sób identyczny (?) z unią Sznocyi z Anglią i

, „ y»-
Isttów , jakie istnieją n. p. w Niemczech i 
Fiancyi i irywodn, ie  dla wszystkioh Sło­
wian jest niezbędny jeden język „nozony", 
mianowicie ażywany przez 50 milionów fto- 
•yan.

W r. 1861 wystąpił Szypow z iuioyaty- 
wą postawienia pomnika B. Chmielnickiemu 
w Kijowie. Oto, co pisze en w tym względzie 
w „CatiemjecŁM w r. 1868. „Pomnik może byó 
pożyteoznym dla państwa i ze względów po­
litycznych, ponieważ przypominać będzie 
oszozeroem Rosji, że cała pełudmawo-zaoho. 
dnia ozęśó oarstwa przeszła pad berła wled- 
oów Wsreohrosyi nie(??) drogą gwałtu lub 
postępa, lecz jednomyślną wol%(?l) ludu*.

W ypadki z r. 1868 spowodowały tow. 
historyczne moskiewskie do wystąpienia z u- 
rzędowetn niejako sformułowaniem sw eg. hi- 
storyozofioznego stanowiska webeo tych wy­
padków w artykule redakcyjnym z 8 maja 
1863, naDieanym zapewne przez sekretarza 
towarzystwa, O. Bedianskiego. Ten Bodianski 
za młoda tak pisał o powstaniu lisbopudewem 
(w liście do ojoa): „Biada Lacham i Z Bosy i- 
nami nie można żartować... pedlaków (sio!) 
moono nasi tłuką. Warszawa upada i aa za­
wsze!... To samo imię „Polak8 zostanie wy- 
tępionem i słusznie8. We wspomnianym wy­
żej artykule pisze Bodianski, że wielkiem po- 
słunniotwem dziejowem Bosyi jest zespole­
nie wszystkioh Słowian. Oderwanie się Polski 
byłaby wydaniem samej że Polski na łup 
Niemoom, a na to naród rosyjski pozwolić nie 
może z poczucia wsiochzłowiaźskiej mi­
łości (?)...

Bosya do ostatka walozyó będzio dla toj 
wiolkioj misyi cywilizaoyjnoj, od samoge 
Boga joj wskazanej. Chodzi tu  również o za ­
chowanie krynicznie caystoj w iary ludu ro­
syjskiego aa  Litwie, o usunięcie go ed wpły 
wów rozbestwionej szlaohty i księży, „nie od­
różniających papiaża od Chrystwsa". e obronę 
ludu na Rusi, gdzie za czasów polskioh polo­
wano na prawosławnych, jak  na dzikie zwie­
rzęta. Z tego względu za wytyoaną, nieod­
mienną skaiówkę przyjąć należy hasło: „Znaj 
Lasze, po San uasze!“

Tamże ogłoszono niezwykle interesuj ący 
memrryał gen. - gubernatora wileńskiego, ks. 
Dołgorukiego, o guberniach podległych jego 
zarządowi. Ów Dołgoraki zaznaosył się nie­
zwykłą snrowoźoią w sprawie Szymena Ko 
i*rtkł*go i ks. Trynkowskiego. Memoryał wy­
ła i b. gubernator miński, M. Susakow, który
tak pisz* w nwagaoh wa rch: „Przekona-rstępnyi
łom się najzupełniej, że ia ła  ziła i główna 
opoka Polaków w każdem powstaniu zawiera 
aię w krwiożerczych (sio) księżach, w yna­
turzonych (?!) polityoznie i wyzuaniowo i 
szlachoie, w ioh żonaoh i córkaoh, namiętnie 
wrażliwyoh i wpływająoyoh na zapalczywych 
młodzieńoów i staroów *

Wobec tego Suszka w ra lz i żywioł pol­
ski „środkami meohanioznymi zgeła usunąć 
z gubernij litewskich8; doradza więc panom 
i ioh rodzinem, zakonnikom i zakonnicom 
wraa z ioh chłepcami i dziewczętami, niewia- 
domege peaormie nradzeaia, księżom, p rała­
tom itp. z wy. h i  winkami polecić praen.eió 
się de Królestwa polskiego r  prawem sprze­
daży a wyoh nierucnemeśoi; szlachtę zaś i wło-

I
śoien. bierąoych udział w obecnym bancie 

rzesiedlió niewielkiemi gromadami w różne 
raje nieobjętej Bosyi, a na ioh miej sos we­

zwać z gubernij rosyjskich raskolnikow, a na­
wet Słowian prawosławnego obrządku i po­
zwolić im nabywać wszelką nieruchomość. 
Dale;, rad?. Suszkow klasztory i kościoły 
przemienić w oerkwie prawosławne, bndyaki 
klasztorne „obszerne a tak zazwyczaj wygo­
dne i trw ałe8 oddać na konsystorze i sen i 
narya8 itd.

„Co IM. zaś - tyoay eałk-tm zbyteoznyoh 
kapB e, to niektóre można obrócić na gro­
bowo# wiejskie, inne zaś oddać sbaroobriad- 
eem na domy modlitwy; niezliczoną ilość 
zmajdująoyoh się przy drogaoh i na rozsta- 
jaoh szkaradnyok* bałwanów i lalek w różno­
kolorowy'.! szmataoh należałoby usnnąć i zni­
szczyć zupełnie, ponieważ pozostawienie ioh 
przeoiwnem jest po pierwsza ohraeicijańshiej 
czci Chrystuaa i Matki Boskiej, których ma­
ją  niby wyobrażać, a po drogie szkedliwem 
ze względu na wfriyw na lud prosty, który 
noży się dewocji i ebludy. Tymi i tylko 
tymi środkami ustanowi się porządek i spokój 
w pwwróoonyoh guberniach; Polacy na za- 
wm# zostaną pomawiani oparcia na wypadek 
w ejnr lub bnntn przeoiw Bosyi, drobne po- 
zostałeśoi latyniim u na naazem pograniczu 
zwolna zjednoozą się z językiem, wiarą i e 
byozajami ludu rosyjskiego; nawet litewska 
Żmudź, awolniena od zbytecznych dla niej 
rzymskich klasztorów, kaplio, prsydroźnyoh 
bożków i świącyń domowych, stopniowo zru- 
l .  seje i nasza dawna Bnś Czerwona, wcze­
śniej lab później, na skutek naturalnego cią­
żenia de swej kolebki, przystanie do swej 
edwicoznej maoierzy — Bosyi*.

Projekty Snszkowa urzeczywistniły się 
w znaezuej ozęści zarówno ua terenie t. iw. 
kraju zabranago jak  i Kongresówki.

Bardzo interesująoym jest teź zamiesz­
czony w r. 1866 w „Cztienijaoh8 artykuł bea 
imienny (prawdapodobnie Snszkowa) „O ke- 
niecznośoiaoh ku isienia odrębny oh praw w 
guberniaoh powricenych i zmiany braków, 
przaoiwmych pomyślnemu ustrojowi państwa*. 
Autor powołuje aję ta na słowa Katarzyny II 
(z tajnego nakażą do Czernyszewa): „Pragnę, 
aby praegroda plemienna została zniesioną 
i dawne ziemie rosyjskie (?) były rosyjskiemi 
nietylko z nazwy, leur  oałą duszą i seroem8.

Bardzi sj jeszcze konkrrtne dezyderaty w 
sprawie „ziuszczenia Polaków i żydów* na­
potykamy w następnym artykale tegoż 
Sulikowa, wysbępnjąoego w tym czasie (186b) 
jako główny raeoznik towarzystwa w zaga­
dnieniach polsko rosyjskich. Wywody swoje 
opiera tu autor na tym aksjomacie histeryo- 
loficznym. ie  li tylko zapełna jedność reli­
gijna państwa jest prawdziwym cementem 
spajająoym zawarte w aiem żywioły naro­
dowościowe. I,udzie, przeczący temu kardy­
nalnemu aksyomatowi, godni są najsurowsze­
go potępienia, gdyż są te pod maską huma­
nizmu i filunofii „prorok#wie deizun, ate zmu, 
fatalizmu, spirytyzmu, a raczej materyalizma 
i nik.lizma łub indyferentysmu i komnr im «u. 
Owćż ci obłąkani niedowiarkowie pod pozo­
rem t. zw „swobody sumienia*' twierdrą, ja ­
koby „wiara łacińska nie była przeszkodą de 
npamiętania, przerodzenia i zespolenia Pola­
ków ze społeczeństwem rosyjskiem*. Tymcza­
sem przecie „histerya ziem powróconych nie­
zbicie stwierdziła, że tsm  pojęcia Polak i k a ­
tolik są identyczne, ie  Pc ak nie katolik — 
nie Polak8, w ynika z tego, w związka z tam ­
tym aksjomatem aaczelnj m, ten wnieiek 
oczywisty, źo „nie język rosyjski, lecz grecku- 
resyjskie wyznanie je st jedynie w stanie ze­
spolić, uspokoić i przerobić Polaków. W prae- 
oiwnym razie powitałaby w guberniach po- 
wróoonyoh nowa, jawnie polityczna Unia, 
złożeń* z Laohów, żydów i wszeohśn iato- 
wyoh buntowników pod protektoratem huma­
nitarnych kosmopolitów i liberałów swobodne­
go sumienia8.

Z okazji śmieroi metropolity litewskiego, 
Józefa Sie naszki, d. ?8 listopada 1868 r., za­
mieścił tenże niezmordowany M. Suszkow, oso­
bisty przyjaciel zmarłego, serdeozne wspo­
mnienie pośmiertne (Czt. 1869 I.): „Prawo­
sławny z ducha, unita z konieczności, Malo- 
rasin z nazwiska, Rosjanin z przekonania, od 
samego dzieciństwa wytrwale dążył de połą­

czenia się z kośoiołem prawosławnym. Gdy 
rędzina jego, przekonawszy aią •  nieme- 
iebnośoi danie lakiegokolwiekbądń kierunku 
dziecku wyanania prawesławnego, prześlado­
wanego praez łacinników-Laohów„ słała go do 
kościoła grecko-unickiego, wtedy zalewał się 
on łzami i przy każdej sposobnośoi sta *ał się 
chronić do cerkwi rosyjskiej, aby ukoić awą 
tęsknotę i błagać Najwyńszege e wybawianie 
od papiestwa*.

Głośny zamach Barazewskiege na  Ale­
ksandra I I  wywołał w „Cztienijaok8 esobaą 
ennncyaoyę: „Myśli a powodu wypadku z 25 
maja 1867*, skreślone dos admem piórem jen. N. 
L prandiego. Uroczyste oświadczenie emigra- 
oyi polskiej, zastrsegająoe się przeoiw wszel­
kiej wspólności z osobą zbrodniarze i stwier­
dzające, że hutorya polska nigdy nie spla­
miła się królobójstwem, wywołuje gwałtowna 
oburącz a generała L. „Aby w ten sposób 
świadomie się wypiaraź, na te trzeba mieć 
czoło miedziane i głupotę, n a n ą  ohećby 
a wiekowego przyałowia e Polakach.8 Histo- 
rya Franoyi i Polaki, tyok obu „gadaizowyoh 
narodów8, wiele posiada wspólnego, gdyż wy­
znawana praaz nie religia katolioka „poanosi 
królobójztwo do stopnia nauki*, dały  oiąg 
dziejów narodów zaohodmio-europejskieh jest 
jednym szeregiem morderstw, grabieży, okrn- 
eieństw i zuaaohów. W stosunku zaś do Po­
laków mieć się trzeba stale na b&camośui, pa­
miętając słowa K atarzyny I I  (w liście do Po- 
temkina z dnia 88 października 1789 r ): 
„Z Prusakiem należy wszelakich imać się 
sposobów, leoa z Psiakam i nio niema w agóle 
zoawienniejszego, jak  ioh bić!*

W  reku 1888 i 1889 (C zt 1888 IV, 1889 
I) wydrukowaao w „Cztienijaoh8 obezemą
źródłową pracę p. Kalisza, pad tytułem  r Od 
padaięeie Małorosyi od Polzki . Rozprawa 
powyższa ściągnęła i e  autora gromy oburse-
nia na łasanuk w alc  czasopism rosyjski oh 
Najenergiczniej wystąpił przeoiw niei ks. Ko- 
jałowioz, aa tor osławionej historyi Unii. Be- 
dakoya „Czt enij8, najwidoczniej pod wraże­
niem tyoh gromów, pospieszyła natychmiast 
udzielić , sui genens** dementi pracy" p. Kali­
sza pod postacią krytyki pióra K arpewa (Czt. 
1889 I).

3 powyższego ałaaLkowego przeglądu 
widzimy, jaką  była stuletnia działalność me- 
skiewskiego towarzystwa historyi i staroży­
tności rosyjskich i jakie idee przyświecały je ­
go wydawnictwom. Słusznie też p Mościoki na 
końcu swej pracy stwierdzs, ź« daiałalnośó 
wydawnicza tego towarzystwa w aakresie 
właściwych dziejów i spraw polskich nie 
trzym ała się ^a tym  poziomie bezstronności i 
prawdy historyeznej, jaki stanowi elemen­
tarne wymaganie każdej poważnej praoy na­
ukowej.

Korespondencye.
r s t s r i h a r i  6 listopada.

(Nowa opera N A. Rjnskiego-Kersakowa „Pen 
Wojewoda*, grask poraź pitrwssj w u  stras koaseir- 

watorjum petersburskiego.)
Sszen jesienny w tntajszym teatrze kon-

serwatorynm „Nowaja Opara8, którego dy­
rektorem jest A. książę Cereteli, zainauguro­
wał* nowa praoa N. Rymskiego-Korsakewa 
pt. „Pan wojewoda8, opera w 4 aktach. Pre­
miera przypadła do gmstn petersbnrskioh me* 
lemanuw i teraz cieszy się wielkiem powo­
dzeniem. Ponieważ utwór, sam ty tu ł
wskazuje, osnuty je st na tle polskiem, przed­
stawię wam treść opery.

Scena pierwsza wyobraża la e , po 
którym przechadza się szlaohcic polski, Cza­
pliński, oeltm spotkania się ze swą narze­
czoną, Maryą Oskolską. Gdy usłyszał kroki 
Maryi, abliiająoej się w tow .rzystw ie przyja­
ciółek, kładzie się na zier?1 i zdaj# spiąoago. 
Dziewczęta śpiewają pieśń miłosną i budzą 
Czaplińskiego, który późnie, zostaje sam na 
sam z Maryą. Rozmowę ioh przerywają od­
głosy rogów — to wojewoda nadoiąga ze 
swym orszakiem. Towarzystwo zatrzymuje się 
i biesiaduje pod gołem niebem. Marya chce 
wraz z Czaplińskim opuśoió to miejsce, lecz 
zachodzi im drogę sąsiad wojewody, sędziwy
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Dziuba i prosi, by się zabawili wraz z towa­
rzystwem. Oni wymawiają się i edohodaą.

Zjeżdżają i  j gośois wojewody, w ioh 
liczbie młoda wdowa, Jadw iga Zapolska z 
młodym panem Oleśniokim, który wyznaje 
jej swą miłość. O i doradza mu Mtrożnośo; 
j t s t  bowiem w bliikioh stosunkteh z zu d ro - 
snym wojewodą i dlatego żadnyoh oświadczyn 
przyjmować nie moź4 Zjawia się wojewoda 
ponury i zasępiony. Obecni starają się go ro­
zerwać śpiewem i tańcem,1 Wojewoda wspo­
mina e daiewczęcin przecudnej urou aridzła­
nem niedawno w lesie Jadw iga c~r„e się żem 
urażoną i znika w gronie biasiaJnjąoyoh. Wo­
jewoda poaostaj# sam jeden i oiągle wspo­
mina o nieznajomej. Nar&szoi# przjohodzi 
Marya, ssukająoa swych towarzyszek, a aa 
nią Czapliński Wojewoda obos oprowadzić 
Maryę, w ozem przeszkadza mu Czapliński. 
Na znak, dany przez wojewodę, przybiega 
służba, by pojmać Czaplińskiego. Ten broni 
aię rozpaosliwie, przyozem wojewoda rani ge 
w głowę. Z w ązanego uprowadza służba w 
las, a wojewoda zibiera z sobą Maryę, mó> 
y i r 5 j»j« i* ohoe ją  poślubi- Jadwiga w 
rozpaosy.

A kt dragi. Basiaka i chatka pasiecznika 
a zarazem czarodzieja, Dorosza. Oleśnioki, 
pragnąo udowodnić Jadwidae, że gotów jeet 
dla niej na wszystka i że nie boi sią czaro­
dzieja, u którego ena ma byó z Dziubą noeną 
porą, czeka tam na nią. Przybywa Jadwiga 
z Diinbą. T#n, przejęty lęziem, zostawia Ja ­
dwigę przed chatą i oddala się.

Jadw iga ohciałaby odzyskać miłość wo­
jewody i semśoió się na Maryi. Paka de 
drzwi, a za pojawieniem się Dorosaa, prosi 
go, by jej wy wróżył praysątużĆ Doresz przy­
nosi ozarkę s -rodą i zaże jej patrzeć na aią, 
Jadw iga widzi na dnie ślno wojewody z Ma­
ryń- Ibrosi Doresza o truciznę. Oumseoza izbę 
ozarodsieja z flakonem ; spotyka Oleśnickiego. 
Getewa ma powrócić swą mil iió i wyjść na 
niego, byleby on był ;?j we wszystkiem po­
słuszny. Wtem ziawia s ę Czapliński ■ pray- 
jaoiółmi i układa z nimi plan aapadn ne !om 
wojewody w je w e  uozty weselnej, a&nujjl. o- 
wania wojewedy i wyzwolenia Maryi. lą 
ta  rozmowy Jadwiga i Oleśnicki, nie v ą- 
ni przez nikogo.

Akt trseoi. Gody wesela# u wojewody. 
Goście, a w ioh liczbia i Dziuba spic % i, 
tańczą. Waaystko się raduje, tylko l l e r  -?' k>- 
grąłone w smutku. Biesiednioy wychoc do 
ogrodu. Nedohodsi Jedwiga u Oleśnickim i 
prosi by ją  aust*wil samą. Choe ona wlać 
truciznę w kubek Maryi lecz zjawia się Dziu­
ba i praeszkadna je j w spełnieniu zamiaru 
Później nadohodzi wojewoda z Maryą i gońcie. 
Pen młody niezadowJleay na w *tek Jadw ig', 
z którą zarwał wszelki* węzły

Gości# prosaą Maryę, by co aaspiewele 
Ona długo się ooiąga, wkońcn bierz* lutnię 
i śpiewa pieśń a ginącym łabędziu, mając na 
myśli Czaplińskiego. Smutue pieśń r jz n e  
wnla waaystkioh Dainba zwołuj* swych tan- 

.................  Wtoerzy, by rozweselili gośoi. Wtem '  słyoha 
strzały w ogrodzi*. Wpada Czapliński z te  
waizyszami, przychodzi do nt&roia, w osnsi 
któreg• Czapliński z kilkoma z* swoioh »  
staj* ujętym.

A kt czwarty przedstawia tę samą sosną
co poprzedni, Czaplińskiego szaznie wojewo 
da na śmierć Marya prozi o zamianę k»r; 
ma więziamxe. Wojewoda ma irnyohyla się d<

Sroiby, e Maryi każe iść do klesi toru. Woho 
si Jadwiga, za nią Oleśnicki, który ma pele 

oenie wlania trac im y  w kubek Maryi. Woje 
woda oohłonąwazy a gniewa, pnsaoza wszyst 
k* w niepamięć, jedyni# Czaplińskiemu ni 
przebacza. Na znak pojednania ma Omśniok 
wraa z Jadwigą wznieść zdrowia pary mlo 
dej. Oleśnicki napełnia kieliohy winem i s 
jeden z nich wlowa traoiznę. Wojewoda wy 
chylą kielich Maryi i pada bez żyoia. Maryi 
kań* rozkuć kajdany Ocepli&ik,aga i uwal 
nie go.

Teka jest treść opery N. Bymskiejp 
Korsakowe. Krytyka wyraża się bardzo po 
ohlebnie o muzyce i wykonawcach. P arty  
tytułową śpiewał p. A ntenow sp z wielkimi 
powodzeniem, Maryą była p. Insuow a, Jad  
wigą p. Asłanawa; nadto wyróżniali się pj 
Dobrzańska, Belszakow i Romanow. Oper

mm

O N U F E R K O
a w k c ± o  z  * 3 ro ń .aa

napinał

M. F.

Ciąg dalizy.

Atel. wraz z tern pytaniem twarz mó­
wiącego nabrała wyrazu tak  rozpaczliwie nie­
mądrego, iż doświadczony lekarz, dość szybko 
do łóżka się zbliżył i rękę na czole jego po­
łożył Czoło wszakże byłe chłodu* i tetn* 
prawiałowe. On chyba na tę swoją Wnlkę 
choruj#, pomyilał Fssoliński, na pytanie o 
Niemkaoh nie dał już żadnej odpowiedzi i 
wkrótoe gotował się do odjazdu. Jakoż po 
upływie kwedranan, sanki wałecki# tłukły się 
nnown pe wybojach, śnieg oczy uasypywał, 
wiohry dęły, konie parychały, skurczony pa­
robek „wiśta-haju “ nawoływał, kuzynek Ma­
ciuś zębami dawonił, a doktor lasoliński 
draemał. Obudził gu dopiero wjazd n ulice 
miaeteozka.

— Panie Ugerski — wyrzekł wtedy od­
chrząknąwszy i z wyraźną stanowozośoią w 
głos?# — ze stryjem pańskim sprawa uoś mi 
sią nie tęgo przedstawia. Byłby czas, abyś 
pum swoje stosunki domowe uporządkował,

kto wie, oo i jak  będzie... Pan mnie rozumie,

Sanie Macieja - dodał poczoiwie — ja  panu 
obrze życzę.

— Kozumię — dziękuję — odrzekł z 
rozrzewnieniem zapytany i zamierzał zape­
wne jeszcze ooś doaać, jednakże i tym razem, 

w wielu innyob naj ważniejszych chwilach 
życia, myśl się urwała, a dopowiedziała ją  
trzaśnięcie z palców. Na szczęście lekarz wy­
siadał już  z sań i nawet ten rach uszedł jego 
uwagi.

III.
Nadeszła nareszcie i wiosna, a wraz z 

nią chwila wyjazdu do osławionych żyoio- 
i zdrowiodajnych wód. Nie jss t nam znaaem, 
w jaki sposób przygotowywali się na przy­
kład Naussn lab Nordenskjóld, rozpoozynając 
podróż do bieguna północnego, również nie­
znanymi nam są bliżej rynsztanki Stanley* i 
Lewiagstoaa w porze ich wycieczek w głąb 
tajemniozej Afryki, jednakże pomimi tu mu­
ł u  twierdzić, iż dłuższych i staranniejzzyoh 
przysposabiać, jak te, które pan Onufry Ugor- 
ski przy swym wyjeździ# czynił, ni# przed­
siębrali i owi badacz*.

Dziedzic Walki-euohej był w ogól# oby­
watelem zaaebnym i o osobę sweją wielce 
dbałym. Zapasy spiżarni, piwnioy, a ni* mniej 
i szatni pana Onufrego słynęły — nie tyle 
może pod względem wytwornego smaku, jak 
raoi*ej Joioi — niemal na ekoueę oałą. To

neż i w podróż do wod odległych — że pu- 
bieżnie tylko wspomnimy — jeohaó miała i 
czapka barania wysokośo' mniej więcej gło ■ 
wy oukrn . „kaszkietów* kilka odmian, dalsj 
olbrzymi, krajowego wyrobu „panama”, któ­
ry mby od biedy nawet półkepek zdoż* p r ie i 
deszczem uchronić było można, a wreszoie 
szlafmyoa bawełniana o pięknym kacasiku, 
modrego koloru. Z pośród ruter, wybraao ba- 
rany, aa odległość kilometra dosadnie wonie­
jące, szopy po ojcu odziedziczone — oo pra­
wda — cokolwiek już sponiewierane i nare­
szcie zieloaewem suknem poszytą lisiurkę do- 
mouej roboty. W tymże samym stosunku za

ikopatrzył się nasz podróżnik w „garnitury8 
przeróżnego kroju i przeenaozeuia, w kilka 
lasek, parasoli, znaczniejszą ilość cybuchów, 
w końcu pobrał nt<wet kalendarz, gdyż mu 
na oboym czytać było nie zręcznie. Kilka 
funtów tytoniu i kilkadziesiąt pudełek zapa­
łek, albowiem cudzym — jak  *ię wyrażał, 
gdzieś rze świata8 pochodzącym, ni* ufał — 
uzupełniało tabor podróżny.

Parę tygodni sposobień minęło jak  z bi­
cza trząsł, aż wreszcie dzień wyjazd a, wielo­
krotnie odkładany, ostatecznie nadszedł. Nie­
możliwi# rozklekotana bryczka podjechała pod 
n iz k i  ganek, drugi wóz, wysoko tłumekami 
obładowany, stał już w pogotowia od woso- 
rej i podwórze Wulki-suohej zaroiło się 
ludźmi jak  mrowiem Kto żył na folwarku, 
ba nawet wielu widzów se wsi sąsiedniej 
przybyło na miejsce i otoczyło kołem mający 
wyiuszeó konwój. Baby — jak  inauzej byś

nie może — zawodziły, lamentowały, błogo 
sławiły i szlochały. Znana nam teściowa ko- 
waliohy, pijaczka — ozarown ea, ei eptała coś 
na drogę wielce skutecznego, paroboy i po­
ganiacz* pod wpływem wzrnszenia poroś izia- 
wiali usta jak  wreta bogatych stodół, a liozni# 
zebrana dziatwa obojga płoi, dłubała z za­
ciekłością w nosie. Niekiedy tylko któryś 
sprytniejszy, krążąc w pobfiżu zaprzęgów, 
podchwycił zręcznym ruoheie czy to kawałek 
szmaty, czy sznurka, lub inną jakąś resztkę 
z przygotowań podróżnyoh.

Pożegnanie zarysowało się w sposób 
niezwykle uroczysty, rozrzewniający nawet 
i nic dziwnego, iż pod tem wrażeniem i serce 
pana Onufrego zmiękło, jak wosk za piecem. 
Postać skrzętnej i zapobiegliwej Kiemki mgła 
sm u tk u  przysłoniła na chwilę, a dziedzic 
Wulki-suchej, przestając byó panem swych 
uczuć, czerwoną zatabaczoną chustką przeje­
chał się po twarsy. Dalszym wybuohom 
rzewności, rozsądek i dbałość e zdrowie, ka­
zały tamę położyć, to też wnet niemym i aż 
tylko znazism nakazał odjazd. Bryocka zakle­
kotała, wóz ciężarowy zatrzeszczał, kufry się 
w powietrzu zachwiały, wzniósł się p y łu  tu­
man i Walka-sucha, wraz ie  swoimi zapasa­
mi spiżarnia®ymi i p iu a  ozaymi, zuikła z e- 
ozów ja, władcy.

Podróż yoabytej nie zaliczał pan Onufry 
bynajmniej do najmilszych wspomnień swego 
żywota. Łoskot koł wagonowych, świsty raa- 

s syn, nawoływania służby później w oboym

mu już języku, przesiadania na stacyaoh, 
wśród zgiełku i natłoku ludzi, oraz inne tym 
podobne kłopoty, zacnemu obywatelowi tema, 
przywykłemu de ciszy i wygód, nie sprawiały 
sroale przyjemności. Ponadto, wzorem osób z 
podróżą nio obytyoh, trapiła ge nieustannie 
troska i niepokój, bądź s miejsca w wagonie 
zajmowane, bądźteż o los 6woioh licznyjh za­
winiątek i tobołków. Z przyczyn powyższyoh, 
siadywał on w przedziale przedługo i dozna­
wał ozęstokroó połączonych z tem przy­
krości.

Także w ebawie o swe dobre śledzi! 
boa przerwy, ruohy i twarze towarzyszów 
pedróży . znaczną więkssośó tyohże zgoła 
bez powodów zaliczał do ludzi, którym „źle 
z eozu patrzy..,8

Zdarzały się wprawdzie wyjątki, tu  i 
ówdzie, pojawili się i taoy, którym, jak  się 
zdawało, „dobrze z ooau patrzało* i z tymi 
próbował chętnie rozmowę nawiązywać — 
cóż z r#go, kiedy bo ona zuewu ni# kleiła się 
nigdy.

(O- d. n.)
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wystawiono z w ielką starannością i okazało- 
śoią. Dekoracya i kostyum y olśniewały swem 
bogactwem. Gromkimi oklaskam i nagradzano 
taAoe po lsk ie: poloneza i m azura

Domarat.

kie-
co do

Zgromadzenie
ziemstw rosyjskich.

W ażna, może dziejowa zm iana w we­
w nętrznych stosunkach Rosyi!... Zjazd przed­
staw icieli zie r.stw wielkorosyjskich, na który  
wskazaliśmy we wczorajszym  artykule wstę­
pnym , m a się, ja k  słychać, zebrać ju ź  d. 19 
bm. Celem zjazdu ma być obznajomienie no­
wego m inistra spraw  wewn., ks. Światopełk- 
Mirskiego, z potrzebam i kraju, z usposobie­
niem  i życzeniam i adm inistracyj stanow ych, 
tudzież przedłożenie ministrowi pewnego mate- 
ryału  co do reform  koniecznych. W  naradach 
m ają  brać udział prezesi 41 gubernialnych 
zarządów stanowych, tudzież 41 delegatów 
ziemstw.

Program  zjazdu jeszcze niewiadomy, ale 
z tego, co słychać w kołach poinformowanych, 
czyni on w n&jrozleglejszej mierze zadość
obecnym potrzebom kraju ,

W ydany w r. 1892 za A leksandra I I I  
now y s ta tu t ziemstw zniósł prawie doszczę­
tn ie  nadaną im za Aleksandra I I  w r. 1864 
autonom ię i poddał ziemstwa bezpośrednio 
władzy adm inistracyjnej. Ale skutk i tej po­
lityk i dały się dotkliwie uczuć zwłaszcza za 
rządów Plewego, k tóry  naw et osta tn ią  drobną 
szczyptę autonom ii zniósł i tern mocniej roz­
dm uchał szerzące się w Rosyi wrzenie. N a­
stępca Plewego ks M irski oświadczył się, J>* 
wiadomo, przyjacielem  ziemstw i w swojej 
mowie instalacyjnej zapowiedział, że na za,- 
u fan iu  społeczeństwa myśli oprzeć sw oją po­
litykę. Pierw szym  tej polityki pojawem wi­
docznym ma być zjazd przedstaw icieli ziem- 
stw , k tó ry  w Petersburgu się zbierze. Na 
razie jużcić nie można się spodziewać po 
tym  kongresie niczego więcej, ja k  tylko w y­
m iany zapatryw ań pomiędzy kierownikiem 
polityki wew nętrznej a delegatam i stanów, 
wszelakoź wpłynie kongres n a  przyszły 
runek tej polityki i odsłoni prawdę 
wewnętrznego stanu  państw a,

Między uczestnikam i zjazdu znajdują 
się ludzie znamienici, znani powszechnie i 
czczeni dla swej wolnomyślności i piawdo- 
mównosoi. Przeszło sto la t tem u zwołała była 
oaryca K atarzyna  do Petersburga przedsta­
wicieli stanów  na naradę nad reform ą są­
downictwa, ale zjazd ten  skończył się na ni- 
ozem. Obecnie jednak , ja k  słychać, okoliczno- 
śoi, w k tó ry  oh zjazd ziem stw się zbiera, p rze­
m aw iają za tern, że inicyow ana przez 
ks. Mirskiego polityka zaufania do społe­
czeństwa nie będzie tylko ohwilą przemi- 
jającą.

K am aryla dworska, do której car nie 
należy, w ytęży wszystkie siły, aby obalić ks. 
Mirskiego i ju ż  zdaw sło się parę dni tem u, 
że zwyoiężyła. Opowiadano, że ks. M irski 
o trzym ał urlop na trz y  miesiące; ks. Me 
szozereki już  ubolewał w Grcądatanie, te  ks.

I Mirski podcbno ustąp i z m inisterstw a, tym  
czasem pogłoska o urlopie okazała się zm y ­
śloną, ks. Mirski tydzień tem u na nowo objął 
czynność swoją w całej pełni a  mianowicie 
znowu przyjm uje strony z prośbam i, co 
je s t dowodem że pozycya jego  u cara się 
wzmocniła.

Na Aleksiejewie zatem jeszcze buduje 
kam aryla, nam iestnik ju ż  też przybył do 
Petersburga. Ale ja k  system  Plewego ju ż  za 
jego życia dogorywał, tak  też powołanie ks. 
M irskiego i jego program  nie były następ­
stwem okropnej śmierci Plewego. Tak za­
pew niają źródła zazwyczaj doskonale poinfor­
mowane, k tóre mówią, że car coraz bar­
dziej pokładź w ks. Mirskim zaufanie, czego 
dowodem to, iż zatw ierdził wszystkie wnioski 
m inistra co do ziemstw. W alka przeciw pro­
gram owi Mirskiego trw a, ale na ra z e  w szyst­
ko zdaje się wskazywać, że się pogromem 
przeciwnego reformom obozu skończy.

Zatarg angielsko-rosyjski.
Petersburski korespondent ‘Beri. Tageblai- 

tu donosi „z absolutnie wiarygodnego" źródła, 
że w najbliższych dniach nastąpi spotkanie 
cara z cesarzem W ilhelm em  I I  w Skierniew i­
cach. Rosyjskie koła rządowa przyw iązują do 
tego zjazdu ogromne polityczne znaczenia. 
Prksed odjazdem z Petersburga oar wyraził 
się do m inistra dworu, że pragnie, aby przy­
jęcie oesarza Wilhelma miało nadzwyczajnie 
serdeczny charakter. W tej mierze wydano 
liczne zarządzenia i poczyniono przygotowa 
nia do rew ii wojskowej i polowania. Z  powo­
da te j wieśoi o m ającym  nastąpić zjeździe, 
kursu ją  najrozm aitsze polityczne kombinaoye.

Zjazd cara z m alborczykiem  jnź  od kilku 
tygodni zapowiadano i teraźniejsza zapo­
wiedź, dobrze zazwyczaj informowanego ko­
respondenta, moża się spełni. Ale ja k i m ógłby 
być cel tego z jazd u ?  Czy pośrednictw o? Czy 
zaw iązanie jak ich  ściślejszych stosunków mal- 
borczyka z Petersburgiem ? Do pośrednictw a 
niem a żadnyoh podstaw, choćby do pośredni­
ctw a w samej tylko spraw ie hnllskiej. Może 
m alborczyka zatrw aża widmo sojuszu francu- 
sko-rosyjsko-angialskiego, za którym  tym i 
właśnie dniam i silne głosy z różnych obozów 
odzyw ają się w francuskiej izbie posłów.

W czoraj odbył się w Londynie doroczny 
bankiet u lorda, a że chory rzekomo premier 
lord Baltour nie mógł wystąpić z tradycy jną  
na tym  bankiecie mową poglądową, m iał go 
wyręczyć m inister spraw zagranicznych lord 
Lansdowne i wyłożyć dokładnie treść kon- 
wencyi co do sprawy hullskiej. Telegram o 
przebiegu tego bankietu znajduje się w ru ­
bryce telegram y.

Onegdaj m isł w Leamington mowę mi­
nister kolonij L yttle ton , w której oświad­
czył, że podany przez niektóre dzienniki tek st 
konwenoyi w spraw ie hullskiej nie jes t au ­
ten tyczny i należy z są d a m i czekać do ogło 
saenia tekstu  prawdziwego, które wkrótce n a ­
stąpi. A nglia natu raln ie  obsraje przy swoich 
czterech żądaniach, które w fo rm ie  grzeoznej 
a le  stanowczej przedstawiono i z którem i na­
ród angielski się godzi. Co do punktu trz e ­
ciego, tj ukaran ia  w in n y c h  c a r  wj raźnie o- 
świadczył, że w yśledzen i winowajcy należycie 
ukarani b jdą. „Snaó nie przesadzę, jeżeli skon­
s ta tu ję , że jest najlepsza nadzieja natychm ia­
stowego spełnienia żądańu.

Co się jednak stanie, jeśli w m yśl Ro- 
syan  w inni nie będą wyśledzeni? Z Paryża 
zapew niają dzisiaj, że nastąp iła  już  zupełna 
ugoda co do wszystkioh punktów dotyczących 
m iędzynarodowej komisyi śledozej w spraw ie 
sporu pomiędzy A nglią a R osją , i że ta  ko- 
m isya zbierze zię w ciągu 14 dni w Paryża.

G-łówi i y  organ Biilowa, donosząc, że 
rząd niemie tiki postarał s 'ę  o odszkodowanie 
poturbow an <igo przez flotę ba łtycką  parowca 
r Sonntag“, i dodał najuroczystsze przysięgi, 
że kłam stw e i n  je s t  wszystko, co opowiadano, 
jakoby rząd niemiecki posyłał do Petersburga 
przestrogi co* do knowań Japończyków  na 
flotę bałtycką. Wywody Norddeustcherki robią 
wrażenie korni u o e .

3 Kronika.
Lwa w dnia 10 listopada 1901

U m leetl u i y h
W piątek 11 listopada 

A nastasyi M. — - K ai. sIow.
Marcina

—   _ Spitosława.
W schód i końca 7'09, zachód 4’90 
W soboty: 12 listopada M arcina pap, 

Zynowija M o c ł , — Kai. slow. Nowosława. 
Wschód t końca 710 , zachód 418  
W niedziedę 13 listopada Eugeniusza. 

Staohya Ap. — K ai. slow. Wszerada.
Wschód fstońea 7T2, zachód 417.

bisk- — tir. kat.

— 8 r. kat.

— Gr. kat.

— Nasz dodafek dzisiejszy Sprawozdanie z 
generalnej d y sk u sji budżetowej, przeprowadzonej w 
sejmie wczoraj wieczorem aż do późnej 
w południe, aamiesizczamy w osobnym 
ry dołączamy do dzisiejszego numeru.

uocy i 
dodatku.

dziś
któ-

do 
Platono-

komitetu 
dra Radzi

w L i- 
Al. SU

Trznadla w

Z aszczy tne  uznanie . Na wczorajszej sesyi 
komitetu lundacyi im. Szajnochy ua wniosek p. W ła­
dysława Łozińskiego nadano j e d n o g ł o ś n i *  
wakujące po śmierci śp. Karola Brzozowskiego 
żywotnie stypendyum w kwocie 1280 koron 
wi K o s t e c k i e m u  w uznaniu jego 50-cio 
letniej patryotycznej pracy na niwie literatury i
dziennikarstwa polskiego.

Odznaczenie to naszego redaktora p. Platona 
Kosteckiego jest tera zaszczytniojsze, że nastąpiło z 
własnej inicjatywy komisyi fundacyi im. Szajnochy, 
której przewodniczy dr. Antoni Małecki, a po gorą­
cem przemówieniu p. W ładysława Łozińskiego, przy - 
jęte ni jednomyślnymi oklaskami. Komisy a zamierzała 

Kosteckiemu gremialnie zakomunikować swoją u- 
chwałę — nie nastano go jednak w domu.

— Mlauowania i przeniesienia w sądach.
Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości przeniósł radcę sądu kraj. i naczel­
nika sądu powiat, w Jordanowie W alentyna Celewi- 
cza do Starego Sącza, oraz zamianował sędziami 
powiatowymi: zastępcę prokuratora państwa Józefa
Ptasia w K raso  wie do Mszany Dolnej, sekretarzy 
sądowych: Ignacego Piotra Horobskiego w Wadowi 
cach do Żywca i Kazimierza Czałczyńskiego 
manowej do Limanowej adiunktów sądowych 
wińskiego w Bochni do Jardonowa i F r. T 
Krakowie do Rozwadowa.

— Z kolei państwowych. W okręgu dyrekcyi 
s ta n is ła w o w sk ie j przeniesieni zo-tali adjunkei: B e r­
nard Hóchl, naczelnik urzędu stacyjnego w Kozowie 
i Wojciec \ Skraba z urzędu stacyjnego w S tanisła­
wowie do departamentu 6 dyrekcyi w Stauisławo- 
wie, asystent z aś  Stanisław Stabiński, naczelnik u- 
rzędu stacyjn. w Kalinowszczyźnie, w  tymże samym 
charakterze do Kozowy.

— Emerytura nauczycieli J^o w a  Reform a  
w artykule pt. „Sejm galicyjski a oświata*, wyra­
żając niezadowolenie z uchwalonej niedawno przez 
sejm ustawy o stosunkach prawnych stanu nauczy­
cielskiego w publicznych szkołach ludowych, i pomi­
jając jakby z umysłu liczne korzyści, wynikające z 
tej ustawy dla nauczycielstwa, zaryzykowała twier­
dzenie, że podniesiono wprawdzie cokolwiek emery­
tury, zwłaszcza dla wdów i zaopatrzenia dla sierót 
po nauczycielach, lecz podwyższenie to p o k r y j e  
w c a ł o ś c i  f u n d u s z  e m e r y t a l n y  na­
uczycieli, który czerpie dochody z wysokiego opro­
centowania płac nauczycielskich, jak nie mniej z in- 
terkalaryów od opróżnionych posad.

Czas w odpowiedzi na to powiada, że piszący 
podobny artykuł, gdyby był przeglądnął budżet kraj. 
funduszu szkolnego emerytalnego, to byłby się do­
wiedział, że fundusz emerytalny nauczycieli już dziś 
wykaznje corocznie niedobór około miljona koron, 
który musi być pokrywany z funduszu krajowego, a 
wskutek uchwalonego obecnie przez sejm podwyższe- 
uia pensyj wdowich i zaopatrzenia dla sierót niedo­
bór ten w latach następnycb znacznie się zwiększy.

— Kanfsreucya posłów ruskich do sejmu i 
rady państwa z Galicji i B kowiny odbyła się we 
Lwowie. Wzięli w niej udział: Romańczuk, Oleśni 
cki, Barwiński, Kos, Ochrymowicz, Korol, ks. Effi- 
nowicz, Ostapczuk, Staruch, Barabasz, Hnryk, ks. 
Bohaczewski i GHidziuk; z B ukow iny: Smal Stocki, 
Pihuliak, Lewicki i Mikołaj Wassilko. Radzono nsd 
położeniem Rusinów, oraz nad stanowiskiem, jakie 
Rusini znjać mają w parlamencie i wobec rządu, 
Wszyscy mowoy stwierdzili, że stosunki w Galicy’, 
dla Rusinów się nie polepszyły, samo więc poprawne 
zachowanie się rządu centralnego w Wiedniu wobec 
Rusinów i polepszenie się stosunków ruskich na Bu­
kowinie, nie może jeszcze być powodem do zmiany 
stanowiska posłów ruskich w parlamencie. Taktyka 
w parlamencie jest rzeczą ruskiej parłamentaruej re 
prezentacji. Wybranemu komitetowi poruczyli zebra­
ni wypracować memoryał, w którym będzie obszernie 
przedstawione położenie Rusinów, oraz będą wyliczo­
ne ich żądania.

W sprawie aubweacyf na teatr rus i
ośnadcza dziś poseł Oleśnicki w Dile że nie jest 
zgodnem z prawdą doniesienie dzienników, jakoby on 
zgodził się na projekt komisyi budżetowej eo do sub- 
wencyi sejmowej na bńdowę teatru ruskiego we Lwo­
wie. On bowiem podobnego oświadczenia nie złożył 
a przy debacie w sejmie zajmie stanowisko „odpo 
wiadaja'‘e interesom i czci narodu ruskiego"

— Socyal sci i ludowcy Kuryer Iw onski
zaznaczvł, że uchwała krakowskiego kongresu so­
cjalistycznego : „Kongres uważa obecne rozbieie w 
poszczególnych partyach, pracujących w tych samych 
warunkach politycznych i społecznych za szkodliwe 
dla proletaryatu* .. —  jest oznaką rozpadania się 
partyi socjalistycznej. Souynli styczny Naprzód obra­
żony za tę uwagę na Kurj. lwów. taką dał po 
przyjaźui replikę ludowcom: „Gdyby ludowcy mogli 
odbyć na swoim zjeździe jednę bodaj taką dyskusję, 
jak socyalni-demokraci to czynią na licznych swoich 
zjazdach, mieliby prawo już z jednej takiej debaty 
być dumnemi. I  gdiby wśród członków jakiej partyi 
ludowej w kraju była cząstka jedua tej solidarności, 
jaka ożywia nasze szeregi, jużby się za bogaczów 
moralnych poczytywali! Ale ludzie, którzy miesią- 
oami całymi drżeli o to, aby ten lub ów ich świe­
cznik nie wstąpił do Koła polskiego, którzy przy 

] jednych wyborach byli antysemitami, przy drugich szli 
i z żydami, którzy głosują jako skrajna opozycja za 

budżetem, bo się im podoba polityka marszałka — 
ci ludzie, mówiący socjalistom o „zasadniczej' po­
lityce, to nadmiar komizmu, to wprost rozbraja'1.

Kronika lwowska.
=  Powietrze jealeene W całej pełni od wczo­

raj. Nikt nie może już mieć wątpliwości, że listopad 
rozpostarł nad nami swe panowanie i że idziemy ku
zimie. Już popołudniu wczoraj dął wicher przeraźli­
wie a wieczorem wzmógł się tak, że co chwila gasił 
latarnie ua ulicach i uniemożliwiał przechodniom 
swobodne poruszanie się. Po północy zaczął

deszoz i dziś niebo w całej pełni zamglona, deszcz 
leje a wicher huczy.

=  Oblać urządzają dziś o g. 6 wieczorem w ho­
telu Imperial csłonkowie stronnictwa krakowskiego. 
W  objedzie tym wezmą udział także: namiestnik hr. 
Potocki i marszałek hr. Badeni.

Uroczysty wieczór urządza Sokół-Macierz( 
ws własnej sa li, '  w niedzielę 20 bm., ku uczczeniu 
powstania listopadowego,

=  Tow. muzyczne komunikuje, że dochód z 
rozsprzedaży biletów na koncert w teatrze, urządzony 
w czasie uroczystości Mickiewiczowskiej przyniósł o- 
gółem 2428 k. 10 h., a po obliczeniu kosztów urzą­
dzenia koncertu w kwocie 576 k. 86 h., pozostało] 
1851 k. 74 h. Tytułem najmu za salę w teatrze,1 
wypłacouo 1200 k , a pozostałość w kwocie 651 k. 
74 h. złożono na ręoe przewodniczącego 
budowy kolumny Mickiewicza, p. prof 
szewskiego.

=  Fałszerze menet Od dłuższego już czasu]
zaczęły pojawiać się we Lwowie, a częściej jednak, 
we wsiach okolicznych fałszywe 5 koronówki, dwu-} 
koronówki i korony, które nieznaui ludzie mieuialij 
bądź na papiery, bądź też na drobniejsze monety. 
Przed dwoma tygodniami zwróoiła uwagę Spanga 
młoda para małżeńska, mieszkająca przy ul. Tkackiej. 
Od sąsiadów dowiedział się on, że ów nieznąjomy, 
podający się jako Brykczyński często wyjeżdża, a gdy 
wraca, przesiaduje po kilka godzin w piwnicy. Spang 
wpadł jednej nocy do mieszkania Brykczyńskiego, a 
wynikiem rewizyi było sto kilkadziesiąt różnych fal­
syfikatów monet. Parę. małżeńską aresztowano, a wraz 
z nią szewca, nazwiskiem Lisa, który trudnił się 
wymianą falsyfikatów.

Kronika krajawa.
Sam ubójstw o. Palli Drozdowska właścicielka 

pensjonatu w Zakopanem w willi Jasna, licząca lat 
trzydzieści kilka odebrała sobie d. 8 bm. żyeie. Po­
wód nieznany.

Z Ł apatyM , pow brodzkiego, piszą nam: 
Skutki tegorocznej posuchy juź dają się odczuwać w 
zgubnych następstwach swoich, rujnujących rolnika 
na długie lata. Jeszcze w lecie w ozasie upałów z 
braku paszy i z braku wody do piciu wiele sztuk 
bydła z osłabienia wstawać nie mogło i musiano je 
w domu hodować, a gdy pod jesień po deszczach 
cała natura okryła się zielonością, jakby na wiosnę, 
cieszono się, że bydło wzmocnieje a przez peszenie 
się w polu i ua łąkach aż do upaduięcia śniegu, 
zaoszczędzi się paszę choćby na częściowe przezimo­
wanie inwentarza żywego. Niestety — złe złe za 
sobą ciągnie, a bieda jeszcze pogania. Prawdopodo­
bnie skutkiem wychudzenia bydła w lecie, wybuchła 
zara' a pyskowo-racicowa w wielu okolicach i juź 
dwa miesiące przewleka się i nawet nie ma oznak 
wczesnego zakończenia. Zamknięto urzędownie obory 
i w najlepszym ozasie bydło w s ta jn i; to też paszy 
już nie wiele, do tego . i kartofli mało — a gospo 
darz w rozpaczy. I rachuba zawiodła, że w paździer­
niku sprzeda, jak co roku część inwentarza do licz­
nych gorzelń gospodarczych w okolicy. Gorzelnie już 
w ruchu; bydł« ściągają z dalszych niezapowietrzo- 
nych powiatów U nas jarmarki od 2 miesięcy na 
bydło i świnie zamknięte, ruch handlowy zupełnie 
ustał, dochodów z nikąd, a wydatki mnożą się. N a­
stępstwo będzie takie, że od choroby pyskowej lub 
racicowej zwierzę nie pada, ale z głodu i nędzy, bo 
paszy zabraknąć musi, poprostu wyzdycha, bo pomoc 
rządu, jaka w tych dniach nadeszła, trzy cetnary 
soli bydlęcej do podziału na każdą gminę, może być 
tylko idyliczna. Ks. Igr. Kubisjtal.

Z Przemyskiego nadsyłają nam następujący 
pięknie napisauy obrazek: Jesteśmy w pośrodku wy­
żyny w ziemi przemyskiej. Naokół ją  góry jak jukie 
strażnice otaczają Od południa strzelają ku uiebu 
miłe wieżyce Kalwaryi pacławskiej. Dalej na połud 
niowy wschód nieco faliste, zamglone góry. za któ 
remi kryje się Dobromil a dalej, dalej Karpaty. Z 
północy z mgły i oparów wychyla się wzniesieni'; 
przemyskie, ten sztuczny wulkan, który Bóg jeden 
wie, kiedy wybuohuie. S ta c h  na nie patrzeć, strach 
myśleć o tej mocy, potędze armat, które się w niem 
kryją a które cierpliwie czekają chwili popisu i 
walki

Oko pędząc w dal na krrńce widnokręgu, na 
wioski rozsiane nie wie, gdzie spocząć, czem się cie­
szyć, radować, cz.v tym wieńcem gór jesionią złoci­
stych —  tu niby smętnych, żałobnych, tam świa­
tłem słońca zalanych, czy może wpatrywać się w

„Sokoła-. Budynek ten, wykonany przez lwowskich 
budowniczych pp. Richtm ana i Bauera, m ieści: w 
parterze salę gimnastyczną z przyległemi szatniami, 
łazienką itd., oraz seenę, restauracje i ubikacje na 
dwa et lepowe urządzenia a piętro zajęło polskie ka­
syno miejskie. Budynek kosztuje 105.000 koron a 
powstał dzięki ofiarności mieszkańców Sambora, 
oraz bardzo wydatnej pomocy Samborskiej kasy 
oszczędności. W gmachu sokolim mieści się także 
scena teatralua, dla której piękną kurtynę namalował 
p. Michał Sozański Podczas otwarcia przemawiali: 
kierownik budowy p, Harming. delegat związku So­
kołów prof. Witwicki i prezes „Sokoła*4 Samborskiego 
dr. Stauber. Następnie groao amaUrów odegrało 
„Śluby panieńskie*.

Śmierć kłusownika. Z Husistena piszą : W 
dniu 30 października br. popołudniu udał się kłu­
sownik z Mąjdauu, Jakób Regodzińaki, do tamtsj- 
szege lasu na łowy. Zobaczywszy nadchodzącego 
strażnika lasowego Franciszka Bandurę z Tudorowa 
w towarzystwie włościanina Piotra Bociana, wsunął 
strzelbę pod kożuch, ukrywszy wylot lufy w zagłę­
bieniu pachy. Po przejściu strażnika lasowego obolał 
Regodzińaki najprawdopodobniej wyjąć ukrytą pod 
kożuchem strzelbę, gdy ta  nagie wypaliła, rozrywa 
jąo mu całe prawe ramię. Przybyli na odgłos strsału 
Bandura i Bocian zastali Regodzińikiego już 
w agonii. Niebawem też Regodzińaki zakończył 
życie,

Kronika powszechna.
§ Mania m aazyaow a. Pismo angielskie Ladys

Home Magasine donosi o nowej manii, jaka gra­
sować poczyna śród pań, należących do arystokracji
angielskiej.

Oto piękne księżni- zki i córki lordów nagie 
nabrały wstrętu do ręcznego pisania i rzuciły się do... 
maszyn. Początek dał podobno dwór — obecnie we 
wszystkich buduarach damskich klekoczą maszy­
ny, zaprząguięte nawet do drukowania listów mi­
łosnych,

§ Borg te a t r !  Zajście w Hall posłużyło już za 
temat do widowiska soenieznego w teatrze londyń­
skim Alhambra. Przedstawienie odbywa się w na­
stępujący sposób: Na scenie panuje zmrok zupełny;
uastępnie ukazują się dwie łodzie rybackie, zaopa­
trzone w zielone latarnie; przy akompaniamencie mu­
zyki rybacy zarzucają eieci; nagle na widnokręgu 
ukazuje się okręt rosyjski, z którego zaczynają strze­
lać. Załoga łodzi rybackich, złożona z kilkudziesię­
ciu tauoerek, wychodzi na brzeg i zaczyna tańczyć 
z rybakami W  końcu zjawia się 
przedstawiająca .Brytanię" i po 
przywraca spokój; strzały milkną

Z całego świata.
B e r l l ń  10 listopada. Na morau niemieckismi 

(Północnem) panuje straszliwa burza Wislu ludzi 
zginęło, straty materyalne są ogromue.

W i e d e ń  10 listopada. Od wczoraj z małeuu 
przerwami panuje tu silna bursa która wyrządziła 
liczna szkody. K ilka osób odniosło mniej lub więcej 
ciężkie obrażenia. /

S ta s  p s w te tra s . Sprawozda: e neutralnej »u. 
eyi meteorologicznej we W iednin i «ustryao*iob kolei 
pańs wowyok. Dnia 9 listopad* 1904 r. o godsihe  7. 
rano Czerniowoe + • — Tarnopol - • —, Lwów +-4 4 
Sko) • + 4  0, Przemyśl — —, Jarosław + ‘—. Tarnów

•—, Nowy Zagórz +2"0. Kraków +4-2, P rasa  + 8 0 
Wie ó*-i + 7 0  Semmering +-2*0 Budapeszt +5*1, Isobl 
+ 40  Sira , 7-8, Trysst +8 7; Oelsyussa

„primabalerina* 
kilku piruetach 
wśród dźwięków

hymnu „God save the King*. Widowisko wspomnia­
ne cieszy się uadzwyczajnem powodzeniem wśród pu­
bliczności.

§ Stan zdrowia kt- Walii (królewicza następcy 
angielskiego) ma być bardzo niepomyślny. Cierpi on 
juź od kilku lat na suchoty. Trsy lata temu wybrał 
się z małżonką, za poradą lekarzy w podróż naokoło 
świata, która mu bardzo posłużyła. Lekarze radzą, 
aby ciągle po morzu podróżował, zwhwzcza w obe- 
cnem pogorszeniu. Jakoż wszystko było przygotowa­
ne do podróży, ale zatai g rosyjsko-angielski szyki 
popsuł. Król i królowa pracują usilnie nad zażegna­
niem zatargu, gdyż w razie wybuchu wojny króle­
wicz musiałby pozostać w Anglii, a to byłoby śmier­
cią dla niego. W razie załatwienia królewicz wybie­
rze się na zaproszenie do Portugalii, a stamtąd w

wioski rozsiadłe w parowach lub u boku potoków i 
rzeczułek. A te wioski niewidzialne, gdyż osłonione 
sadami, raczej rajskim gajom »iż siedliskom ludzkim 
podoone.

Celem w tamte strony podróżnika jesł urocza, 
wspaniała Kalwarya, której ozdoba Niepokalana P a­
nienko błyszczy blaskiem samego nieba. U stóp Kal­
waryi szemrze rzeka W iar przerywając i umilając 
monotonną ciszę tamtejszej przyrody a swoim miłym 
i rzewnym szmerem zda się uderzać w arfę ku czci 
Maryi. A U góry, a te lasy -  i doliny i potoki — 
wszystko ku temu się tak oudnie złożyło, żeby pod­
nieść majestat swojej mieszkanki i Matki Bożej Kai- 
waryjskiej. Stojąc ua górze, gdzie Matka Boża rezy­
duje duch pędzi w otaoz jące przepaście, rozpadliny 
wądoły a stąd po stokach gór pnie się wysoko, co­
raz wyżej i wyżej i czuje się już nie na ziemskim 
padole lecz w kraiuie niebiańskiej z niebianami prze­
bywać

Piękna doprawdy ta nasza ziemia polska i ru ­
ska — tylko ją  ukochać, pielęgnować — na jej ło ­
nie żyć, umierać a nie dać w ręce wrogów naszych. 
Lecz niestety inaczej się dzieje, bo sami nie wiemy 
co posiadamy. Y. Z.

W T a rn o b rz e g i po dwóch uroczystościach spo­
kój i cisza. Wisła nasza jak dawniej toczy wody 
swoje cicho, majestatycznie, Sama teraz smutna, po­
nura, mętna dostraja się do otoczenie, w którem 
wszędzie widać jesień. A patrząc na tę pomrokę je­
sienną przychodzi na myśl inna porarok'; — pomro- 
ka serc ludzkich — owa stara znana niewdzięcz­
ność, której częstokroć doznają ci, co życie swoje 
złożyli na ołtarzu dobra społecznego Już to taki 
bieg rzeczy, los fatalny, wynik zepsutej natury lud/ 
kiej, że na skronie naszych dobrodziejów skła 
damy zamiast lauru wieniec niewdzięczności.

Taki los dostał się w udziale dr. Surowieckie- 
mu, wiceprezesowi rady powiatowej. Pisma Trtyja  
ciel ludu, Kuryer lwowski, (T^aprjód rzuciły na 
niego snop obelg i oszczerstw. Nic szczegółowego 
nie wymieniając, potępiają działalność dr. Surowiec- 
kiego jako wrogą ludoffi. Przedewszystkiem praca 
jego od lat kilkunastu była pracą czynu, nie polega 
la  na słowach i awanturniczych hałasach. Wszyst- 
kiemi prawie towarzystwami — a jest ich spora 
liczba w Tarnobrzegu — kieruje energiczna ręka dr. 
Surowieokiego. On jest założycielem Bazaru katolic­
kiego, handlu, który śmiało stanąć może obok wielkich 
handlów stołecznych. Urządzanie wieców Indowych, 
uroczystości narodowych i katolickich było przedmio­
tem prau dr. Surowieckiego. Za jego inicjatywą po 
wiat na3z pod względem oświaty i dobrobytu do tego 
stopnia w ostatnich latach się podniósł, że nawet 
wiele innych powiatów przewyższa, AgiUoyę przeciw 
dr. Surowieckiemu rozpoczęły wyż wymienień® pisma 
zapewno z powodu zbliżających się wyborów do rady 
powiatowej.

Złośliwe, szatańskie słowa C7^apr{odu i  pew­
nością nie obniżą znaczenia dr. Surowieckiego.

W SftHlbtrze paświccono w niedzielę gmach

podróż naokoło świata. Wiadomość powyższa ma, po­
mimo zaprzeczeń, być całkiem prawdziwą i tłumaczy
dziwny przebieg zatargu rcsyjsko-asgielskiego.

§ W Nowym-Jorku wzbudziło aenzaoyę posta­
nowienie primadonny opsry „Metropolitan*, Selmy 
K ro n o ld ,  ws.ąpienia do klaiztoru Sercanek. Śpie­
waczka, z pochodzenia żydówka, przyjęła w swoim 
ozasie chrzest i poślubiła skrzypka z Holandyi Jaua 
Koeita. Małżeństwo to aie było szczęśliwe i obecnie 
nastąpił rozwód.

£ź Ostatnie Chw le O tern, oo dusza ludzka 
przeżywa podczas ostatnich chwil ziemskiego bytu, 
dotychczas wiemy bardzo mało. Psychologia bezsilną 
jest w nbee tajemnic śmierci i badacze, pragnący 
rzucić nieco światła w tę niedostępną prawie dla ba­
dań naukowych dziedzinę, ograniczają się do obser- 
waeyj, czynionych nad skazańcami przed wykonaniem 
na nich wyroku i w pierwszych momentach po zgo­
nie. Spostrzeżenia, zdobyte tą drogą, ni# nadają się 
jeduak do uogólnień, w obce wyjątkowości stanu du­
chowego ti acouych przestępców, w których gwałtow­
nej i siłą zadanej śmierci brak zupełnie okresu 
konania.

T o  też pytanie : co całowiek myśli i czsje w 
ostatnich chwilach życia... pozostaje dotychczas be* 
odpowiedzi. Dr. Na-ke w piśmie niemieckietn Blat- 
ter f i ir  Volksgesundheitspflege omawia obecnie tę 
k westy ę.

Ze wszystkioh zmysłów umierającemu służy 
podobno słuch i uawet wówczas, gdy opuszcza ge 
już świadomość, mówiąc doń głośno, możemy wywo­
łać odpowiedź pod postacią kiwnięcia głową, bez­
dźwięcznego ruchu warg, a nawet jakiegoś oderwa­
nego wyrazu. Wzrok gaśnie weseśniej zwykle. Go 
się tyczy ogólnej przytomności myślowej, to aui nie 
znika ona wcześnie, jak sądzą, ani też nie bywa n i­
gdy, jak to słyszy się nieraz — do ostatniej chwili 
zupełną. Stan duchowy konającego jss t bardzo nie­
równy, pełen walki resztek sił myślowych z nasta­
jącą nocą, pełen skoków, błysków i wahań. Świado­
mość zanika i znów aa kilka sekund pi wraca, oza- 
sern uawet zadziwiająco jasna i głęboka —  wówczas 
to z ust konającego słyszymy czasem krótkie zdania 
niezwykle pełne treśoi i rozumne: jakby jasnowidzą­
ce niekiedy.

0  jakiems prawidle w tym względzit oczywi­
ście nie może być mowy i ostatnia przedśmiertne 
słowa największych ludzi bywają często najzupełniej 
błahe, ««ie mając żadnego ogólniejszego znaczenia. 
Twierdzenie, jakoby każdy potężny duch miał eię 
przed zgonem przejawić w całej swej sile raz jesz­
cze, nie jest oparte na uiozem, również jak opowia­
danie, iż u m ie r a j ą c y  widzi w ostatnich chwilach ca­
łą przeszłość swą i wszystkie wspomnienia młodości.

Śmierć, jak wiadomo, zwykle wypogadza twarz 
zmarłego, co tłómaezoue bywa jako przedśmiertne 
uspokojenie myśli i duszy, gdy tymczasem wynika 
tylko z obluźoieuia muskułów, wykrzywiąjąoych o- 
blicze skurczem bolu lub przestrachu. Ten ostatni — 
to powszechna trwoga wobec zbliżającej się śmierci — 
zdaje się być wyłąoanie produktem kultury, nie spo­
tykamy jej bowiem ani u awierząt, ani u ludzi dzi­
kich, schodzących ze świata z zupełna obojętnością.

Cywilizacya i religia zmieniają duchowy sto­
sunek do życia i pozagrobowych tajemnic, z jednej 
strony przywiązujemy większą wagę do egaystenoyi 
naszej, z drugiej pełni jesteśmy obaw o los dusz na­
szych w wieczności. Jedno i drugie wraz z rozwi 
nięciem się i wydoskonaleniem uczuć ogólno-ludzkich, 
społecznych i rodzinnych uczyniło roastsnie z tem 
wszNBtkico., co posiadani’- ua ziemi, jeszcze bardziej 
ciężkiem i ukropuem, a eiększająoy się lęk w obli­
czu śmierci idzie w par,,- z coraz zupełniejszetu u- 
duchowieniem ludzkiej istoty, którą z ziemią łąozą 
dziś bardziej moralne, niż fizyczne węzły.

Ozy konanie jest bolesne?... I  na to pytanie 
odpowiadano rozmaicie, oczywiście umierąjący eierpi 
nieraz do samego końca, bądź oo bądź nerwy jego i 
zdolność odnoszenia w rażeń są ju ż  ogromni* przytę­
pione i na ból uie reagują ze swyesajną siłą. Mnie­
mać należy więc, że większość nie umiera w mą 
Czarniach.

M  artystyczna-literaski.
* M ieezyuław  hr. Plnlńaki wydał obecnie nowy 

zbiór swoich szkiców z życia wiejskiego, w którym 
pomieszczono utwory „Nowiny*, , Ankieta" i „S ta­
ry*, zńane naszym czytelnikom z fejletonów Gaj. 
Narodowej. Lwowski Prjegląd w kilku ostatnich 
numerach podał wyjątki ze szkicu „Ankieta", którego 
autor zapewne z tego względu, że jest posłem do 
parlamęntu, nie chciał wprost nazwać „Radą pań­
stwa". Przegląd powiada, że jest to jeden i  najzna­
komitszych opisów rady państwa a nadto poddaje 
twórczość Mieczysława hr. Piuińskiego ogólnej kry­
tyce, która dla autora zupełnie słusznie wypada bar­
dzo pochlebnie. Pisze mianowicie Prjegląd :

„Mieczysław hr. Piniński posiada niepospolicie 
wielki talent obserwacyjny; wśród współczesnych 
powieściopisarzy polskich, opracowujących tematy 
obyczajowe, nie znamy ani jednego, któryby mógł 
pod tym względem dorównać hr, Pinińskiemu. Wi­
dząc człowieka, odtwarza on eobie w umyśle a wier­
nością płyty fotograficznej wszystkie szczegóły jego 
mchów, wszystkie znamiona jego usposobienia, jego 
przyzwyczajeń, jego nałogów ; najmniejszy drobiazg 
nie ujdzie wzroku p, Pinińskiego, wszystko sobie 
zapamięta, szczegółowo opracuje, potem przedstawi w 
swych utworach z wiernością naprawdę sdnmie- 
wająoą.

„Przytem autor posiada Dickentowski dobry 
humor. Opisywane przez siebie postacie szozerzs ko­
cha, nawet u złych widzi nieraz dobre ludzkie pier­
wiastki, a w każdym razie nie odczuwa nigdy tej 
nienawiści i niechęci do itwarzanych przez ziebie 
figur ludzkich, jaką się widzi nieraz naprzykład n 
Żeromskiego.

„Język p. Mieczysława Pinińskiego jest ds- 
bry, styl jasny, oszczędność w ożywaniu przymiotni­
ków baidzo chwalebna, a jeżeli tu i ówdzit dostrze­
ga czytelnik pewną monotonność w określania nało­
gów lub w rysowaniu postaci, to i to zdaje się jest 
więoei następstwem tego, i i  autor swoje wzory czer­
pał z pewnych tylko warstw społecznych, aniżeli te­
go, żeby na jego palecie nie było dość barw do 
stworzenia kolorystycznej rozmaitości.*

Jako wadę hr. Pi cióskiego przytacza Przegląd, 
brak planu, brak myśli przewodniej. „Autor zasia­
dając do pracy nie zadaje sobie trudu obmyślenia jej 
wprzódy, wynalezienia dla niej jakiegoś celu główne­
go i celu pobocznego; ten główny oel wysunąć na 
pierwszy plan i na tym pierwszym planie ugrupować 
wszystkie postacie uwydatniające go najlepiej, na 
planach zaś dalszych rozmieścić inne postacie; tamto 
wyrzeźbić dokładnie, te oddać szkicowo, z góry so­
bie obrachowaó rozmiary utworu tak, aby on twe, 
rzył pewną zwięzłą całość. Zamiast tak postępować- 
p. Piniński zasiada do pracy z zamiarem odfotogra- 
fowania jekiejś postaci, która go w dane] chwili 
szczególnie ząjęła. Zaczyna tedy ją  opisywać, wy­
rzeźbią ją  eon amore i  wszelkimi szczegółami, z naj­
drobniejszymi rysami, każe jej ruszać się, robić to i 
owo, mówić, wchodzić w stosunki z innymi lndśm 
etc. Wszystko to robi doskonale. Ale w tem ta ry­
sowana przez niego postać zetknęła się z jakąś inną 
i tę iuną zaczyna autor znowu z ogromną dokła­
dnością fotografować. Zapala się do tej czynności i 
zapomina zupełnie o tamtej pierwszej postaci. Z kolei 
przychodzi trzecia, czwarta fotografia, wszystkie out 
są doskonałe, robione z niepospolitym talentem, ale 
nie związaue ze sobą żadnym węzłem fabuły powie­
ściowej, nie przywiązują do siebie czytelnika i nie 
grupują tię w jego umyśle w jaki* estetyczny 
obraz.*

Krytyk przyznaje dalej p. Pinińskiemu „wielki
talent obserwacyjny* i powiada, że jeśli rozwinie 
jeszcze talent kompozycyjny, stanie w rzędzie naj­
lepszych naszych pisarzy.

* Dyrekcya biblioteki tiulworoytoekioj we
Lwowie podaje do wiadomości, że z powodu nie wy- 
kończeuia nowego gmaehu (ul. Mochnackiego 5) ko­
rzystać można z jej zbiorów na razie tylko w ogra­
niczonej mierze, a mianowicie od 14 bm. otwarte 
będą tylko: wypożyczalnie i oddział rękopisów co­
dziennie w dni powszednie przedpołudniem od god*. 
10 do 1.

Z bibliotek seminaryjnych korzystać mogą 
członkowie saminaryów w środy i soboty od g. 10 
do 1 przedp. w dawnych sslaoh biblioteki.

* P. Ludwik Czeiańaki, onegdąj po ra* pierwszy
objął rolę kapelmistrza w Filharmonii warszawskiej. 
ttiowo warszawskie pisze o nim: „Możemy powie­
dzieć bez przesady, że p. Czeiańaki nietylko za­
chwycił, alt po prostu wprawił w zdumienie zaawców 
i amatorów. Odrazu indywidualność jego okaiała aię 
zbyt wielostronną, ażeby po wysłuchaniu kilku nu­
merów można było się zdobyć na jakąkolwiek ocenę 
szczegółową i ostateczną. Na początek, pod wraże­
niem niezwykłej potęgi w kierowaniu zastępem arty­
stów, zadziwiającej sprawności oryentacyjnej. twór­
czego i subtelnego frazowania, wreszoie wybitną] inte­
ligencji artystycznej — musimy w nim powitać ka­
pelmistrza pierwszej wody."

* Jąryk światowy*. Broszura p. O. Paruesa z
projektem języka światowego, której przed kilku mie­
siącami poświęciliśmy szersze uwagi, wyszła obecnie 
w języku polskim.

* Z FllharniłJtlli Iwowtkle] Korzystając z tego, 
że jedna z nąjpierwszych dziś w Europie gwiazd 
koncertowych Tilly Koenen, śpiewać będzie dnia 18 
bm, w Budapeezcie, nawiązała dyrekcja Filharmonii 
rokowania z tą słynną śpiewaczką, które zdąje się, 
że przyjdą do skutku. Koncert Tilly Koei.en odbył­
by się w takim razie u nas 16 bm. Koncert Hu- 
bermana odbędzie się 28 bm.
Beperioar luowskieg* teatru aalelskiega.

W piątek „Gniazdo jaskółek".
'Ą sobotę po raz I „Lekkomyślna siostra", komody* 

w 4 aktach W. Porzyńikiege.
W niedzielę po południa „Druciarz", wieczorem 

„Ulith".
Repertuar teatru krsk*tr*hls(«<
;V piątek tea tr zamknięty.
W sobotę , Świat nsdów".
W niedzielę po południu „Dożywocie" wieczorem 

„Kopciuszek".

Z KRAKOWA.
(lelelonem i poeztą.)

— Wczoraj odbył się tu wiec powszechny słu­
chaczów medycyny i  powodn nieotwierania klinik u- 
niwersyteokich. Po ożywionej dyskusji uchwalono je­
dnomyślnie wstrzymać się od uczęszczania na wykła­
dy, jeżeli do 14 b. m. nie będą rozpoczęte wykłady 
ambulatoryjne, zaś do 21 bm. wykłady klinieine.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia l i  Listopada 1904 Nr. 258.

Z WARSZAWY
(T tlegrefe i pnostą.)

— Centr. komitet robotniozy polskiej partyi 
•ocyalistyoinej pracuje niezmordowanie piórem i dru­
kiem w Królestwie, wydając do towarzyszów nąj- 
rozmaitsae odezwy. Obecnie z powoda zapowiedzianej 
na 7 bm. branki wojskowej wydał znowu odezwę,
w której powiada między innemi, że  ludożerca
żąda podwójnej ilośoi ludzkiego mięsa, aby wysłać 
was na rzeź — na wojnę z Japonią* a dalej „Nie 
wybiła jeszcze godzina, byśmy mogli obronić się od 
tej hańby, byśmy mogli nie dać carowi tego podatku. 
Lecz nie oznacza to wcale, ie  się pokornie pogodzi­
my z losem i staniemy się postusznem narzędziem 
w ręku naszego wroga — rządu moskiewsk ego. To­
warzysze poborowi! Gdy "Was wcisną w mundury 
carskie, pamiętajcie o krzywdaoh waszych własnych, 
o krzywdach ludu pracującego, o krzywdach waszej 
ojczyzny ! Pozostańcie zaciętymi wrogami cara i jego 
nądów , nie zapominajcie, że i od was zależy przy­
bliżenie chwili, rozbicia w gruzy caratu! Kto możj, 
niech się nie stawia na wezwania rządu, nieoli za­
wczasu uobyla się od służby wojskowej, niech ucieka 
przed tern jarzmem! Ci zaś, którzy tego zrobić nie 
mogą, niech pamiętają, że pow iani: 1) szerzyć w
wojsku niezadowolenie z rządów carskich i uświada­
miać ciemnych jeszcze towarzyszów niedoli; 2) nie 
strzelać do żadnych wrogów oaiskioh\

—  Przecież coś pomyślnego wojna przyniosła 
stosunkom polskim w Królestwie. Jak  wiadomo, 
chciano tam na gwałt zreformować tzn. zmoskwicić 
towarz. kred. ziemskie przez zniesienie dyrekcyj szcze­
gółowych i odnośny plan juz na natarozywe nalega­
nie z Petersburga wypracowano. Obecnie donoszą, że 
projekt reorganizncyi „stracił w obeonej ohwili wi­
doki urzeczywistnienia ze względu na obeone położe­
nie ekonomiozne44. Tak więc dyrekoye szczegółowe 
ocalały dzięki niepewności położenia ekonomicznego.

Ostatnie wiadomości.
Zaprasaam szan. kolegów na posiedzenie 

Koła polskiego, które się odbędzie w W eduiu 
dnia 17 listopada 1904 o godz. 7 wieczorem. 
Na porządku dziennym będzie: 1) wybór
prezesa, 2) wybór komisy i parlamentarnej, 3) 
dyskusya o sytuaoyi politycznej. Wojciech 
D\iedus\ycki, I  wiceprezes Koła polskiego we 
Wiedniu.

Telegramy ijelełonematy
S y t o a c y a .

P r a g a  10 listopada. Czeskie stronnictwa 
radykalne odbyły wczoraj naradę celem za- 
iąoia stanowiska w obeo najnowszej sytuaoyi.

obstrukoyi przemawiali również posłowie 
Choć, Klofaoz, Czerny, Hajec.

Z a b u r z e n i a  w  l n t t b r n k u .
l u e b r u k  10 listopada. Przed fakulte­

tem włoskim czuwa nieustannie iandarm erya. 
Wszysoy profesorowie włoscy opuśoili miasto, 
a włoscy ozłonkowie wydziału kraj. wystoso­
wali do marszałka kraj. Kathreina prośbę, 
aby zwołał posiedzenie wydziału kraj. dopiero 
wówozas, gay zapewnione już będzie bezpie­
czeństwo osób poohodzenia włoskiego.

Miasto Tryest ofiarowało 600, Boyeredo 
400 koron na rzecz uwięzionych studentów 
włoskich. Dotyohozas aresztowano 9 studen­
tów niemieckich pod zarzutem zaburzenia 
spokoju publioznego i złośliwego uszkodzenia 
cudzej własności.

R z y m  10 listopada, Wozoraj wieczorem 
przywódcy tutejszych stowarzyszeń irreden- 
tybtyoznyoh uchwalili zwołać na 15 b. m. 
meeting, celem omówienia zajść w Insbruku.

T r y e e t  10 listopada. Wczoraj wieozór 
powtórzyły się demonstraoye p rzy . udziale 
około 4000 osób i trw ały do godz. l V  nocy. 
Wybito szyby w kawiarni „Stella*4. 12 osób 
odniosło obrażenia. 11 osób aresztowano. Po­
słowie Spadoni i Mazorana nawoływali do 
spokoju.

Z j a z d  m o n a r c h ó w .
B e r l i n  10 listopada. (BerL 7agcblatt do­

nosi, że w najbliższym czasie odbędzie się 
zjazd cara z oesarzem Wilhelmem I I  w Skier­
niewicach. Przed wyjazdem car wyraził ży 
ozenie, aby przyjęcie cesarza W ilhelma odby­
ło się jak  najserdeczniej.

W ie d e ń  10 listopada. Dzisiejsze dzien­
niki wiedeńskie zapewniają, że nieprawdziwą 
jest wiadomość o zamierzonem spotkaniu ce­
sarza Wilhelma z carem Mikołajem w Skier­
niewicach.

P o n o w n y  w y b ó r  H t u o z w e l t a
M ow y J o r k  d. 10 listopada. Bezultat 

wybcrów nadzwyczaj korzystny dla stronni- 
otwa republikańskiego. Jeśli jeszcze wynik 
wyboru w Marylandzie będzie korzystny dla 
Booseyelta, to w takim razie miałby zape- 
wnionyoh przy wyborze prezydenta 325 gło­
sów wobec 151, które padną na Parkera.

Wszystkie stany północne głosowały za 
Booseyeltem, większość głosów, jak ie  padły 
na wyborców rooseyeltowskioh, wynosi prze­
szło milion. Bównooześnie większość republi­
kańska w izbie reprezentantów kongresu 
wzrosła z 30 na 50 głosów.

J4' -  -Poseł Baxa wywodził, że teraz je st właśnie
najodpowiedniejsza ohyila do obstrukoyi, bo 
Włosi skutkiem wypadków w Insbruku są 
nieprzyjażnie usposobieni względem rządu, 
tak  samo Cborwaoi z powodu wydarzeń w 
Dalmacyi, a Busini z powoda podróży dr. 
Koerbera do Galicy i. Gdy więc teraz jest 
matery&Iu obstrukoyjnego podostatkiem, błę­
dem byłoby, gdyby Czesi przeszli jedynie w 
drobną opozyoyę. Za dalszem prowadzeniem

D K O B K E

P a r y ż  10 listopada. Deputowanego Sy- 
y e t o n a  a r e s z t o w a n o .

Wojna.
(Telegramy „Gazety Nar noew sj )

Ani z Mandżuryi, ani z pod Portu Ar­
tura  nie nadeszły żadne wcale wiadomości 
prócz jednego telegramu petersburskiego, któ­
ry z Mukdenu donosi : Obie waloząoe armie
na razie zachowują stanowisko wyozekujące. 
Do przedwozorajszego staroia artyleryi nie 
przywiązują żadnego znaozenia. Jenerał Li- 
niewicz przybył do Tialinu. Po uroozystem 
przyjęciu, jakie mu zgotowano, udał się na­

tychmiast do Mukdenu, aby objąć; komendę 
pierwszej armii.

C a r  w  K r ó l e s t w i e .
JUewleu 10 listopada. W podróży, pod­

jętej oelem przeglądu wojsk, przybył tu  oar 
Mikołaj wozoraj po południu.

f l o t a  b a ł t y c k a .  
P e t e r s b u r g  10 listopada. Wódz „II. 

eskadry Ooeanu Spokojnego44 (floty bałtyokiej) 
wydał w przystani Vigo daia 28 październi­
ka rozkaz dzienny tej treśo i:

„Car zaszczycił nas dzisiaj najłaskawiej 
następująoym telegram em: W myśli jestem
oałą swą duszą przy was i przy mojej dro­
giej eskadrze. Zresztą zapewniam, że niepo­
rozumienie będzie wkrótoe usunięte. Cała Bo- 
sya patrzy na was z zaufaniem i silną na­
dzieją. Mikołaj44.

Na telegram powyższy odpowiedziałem: 
Eskadra stoi jednomyślnie u stóp tronu W. 
ces. Mości. Nieprawda! towarzysze, uczynimy 
co oar nakaże ? H urra!

P a r / i  10 listopada. Międzynarodowa 
komisyi śledcza dla zbadania wypadku koło 
Hull zbierze się dnia 20 bm. w Paryżu Obra 
dy będą tajne.

loondy ic  10 listopada. Podczas bankietu 
u lorda majora wygłosił minister spraw za- 
graniznyoh Landadowne mowę, w której po 
rusz --------------:ł-:~ i--ł- t t  -----
dzi

; wnej kwatery K urokiego: Bosyanie utrzymują nie­
przerwanie ogień armatni bez szczególnego powo­
dzenia .

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę R edakcja nie odpowiada).

Najlepsze i naj­
tańsi WINO KERMUTH-

Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—W e wgzystk. lepsi, 
sklepach do nabycia.—Owaiać na ciarwona etyk-
Prem. winiarnia F. RIGO, Trento (pof. Tyrol)

izywazy sprawę zajścia koło Hull, powie 
ał, że o ile można przewidzieć, pokój nie

będzie zakłócony. Każda z oba stron jest 
rzekonana, że prawo je st po jej stronie, 
ledztwo wykaże słuszność, a winni ofioerowie 

będą ukarani.
Następnie omawiał Landadowne wojnę 

rosyjsko-japońską, która jego zdaniem — 
z pewnością przyczyni się do tego, by na 
przyszłość międzynarodowe róźnioe wyrówny­
wane były w sposób mniej brutalny. Anglia 
już w 9 wypadkaoh załatwiła swe spory z 
państwami w drodze sądu rozjemozego. W 
toku są  rokowania w sprawie zawarcia ukła­
du rozjemozego z Ameryką. Anglia nie od- 
rzuoi propozyoyj Booseyelta w sprawie zwo­
łania drugiej konferenoyi pokojowej w H a  
dze.

Minister wspomniał w końcu o układzie 
z zaprzyjaźnioną Franoyą. Dowód przyjaźni 
złożyła Franoya świeżo przez swe pokojowe 
pośredniotwo w sprawie zajśoia koło Hall.

Z Porta A r t u r a
Ł e n d y n  10 listopada. Daily Telegraph 

donosi z Gaifu: Przybyła tu dżonka, która dnia 6
bm. odjechała z Liaoteszanu. Ci, którzy nią przyby­
li opowiadają, że podczas odjazdu twierdza była 
gwałtownie ostrzeliwana. Nowe doki od kilku dni 
stały w płomieniaob. Okręty wojenne chronią się 
przez dzień koło Złotej Góry. Główna linia rosyj 
skioh fortów jest jeszcze nienaruszona. Załoga Portu 
Artura liczy jeszoze 9.000 obrońców.

Daily Mail donosi s Ctifu: Japończycy za­
jęli silne stanowiska, które zapewniają im zdobyoie 
fortu, położonego na pófnoo od półwyspu Tygry­
siego.

Z pod Jflukdena.
b o l d y n  10 listop. standard douosi z głó-

W sselkie m o n e t y  z a g r a n i e m e  ku
pują i sprzedaję najkorzystniej

S o k a l  i  t i l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z p row incji wykonujemy od 
w rotria pocztą bez doliczenia osobnej 
p row iz ji.

przafe Dardansle, podają'' ca 
iż okręty wojenne są t, . *bne

powód ta, 
do eskorto-

U O T E L  £ T B O F U H K l .
Alberta Sskowrona.

Przyjechali do Lwowa da. 10 listopada 1904. 
A. br. Horooh z Winniczki, M. br. Hartingh z W ar 
szawy, P. Younga z Warszawy, J . Miliński z He- 
lenkowa, W. Krzyżanowski z Lisek, Ks M ajka z 
Żółkwi, S. Promiński z Tarnopola, S . W olfart z 
Demnii, L. Teodorowicz z Nowosiółki, S. Jurjewicz 
z Drohobycza, A. Urich i F . Grimm z W iednia, 
Eksc. br. Merta z W orochty, P . Krajewski z Kra­
kowa.

Z ostatnie] chwili
W o j n a  r o e y j a k o - J a p o d a k a .

P f t e n l s u r g  10 listopada. (Tel. wł.) Na 
rozkaz cara główny dowódzca sil morskich 
w Azyi wschodniej admirał Skrydłow usunął 
z  komendy komendanta I  eskadry floty Oce­
anu Spokojnego admirała Bezobrazowa i po­
lecił mu, by natyohzniast flagę z admiralskie­
go okrętu „Bossia* zwinął a dowództwo od­
dał admirałowi Jessenowi.

L e a d f i  10 listopada. (Tel. własny.) 
Donoszą tu, że 10 mil na południe od Muk- 
denu toozy się z a o i ę t a  w a l k a .  Bosyjskie 
lewe skrzydło ma być - silnie zaatakowane. 
Napady Chunohuzów mnożą się. Kuropatkin 
miał otrzymać dwie nowe dyw izye; część 
ich tylko odesłał dla wzmocnienia przednioh 
straży nad rzeką Szaho; większość została w 
Mukdenie.

L e r n l j a  10 listopada. (Tel. wł.) Daily 
Ezprest dowiaduje się z Odessy, że Rosja 
stara się usilnie o pozwolenie Turcyi 
na przejazd części floty Czarneg morza

wania floty przewozowy a , krętów, iadąoyoh 
z węglem, właśoiwym jednak powodem jest 
chęć wzmocnienia eskadry Boźdiestwieńskiego 
wobec niebezpieczeństwa atakk grożąoego je j 
na Morzu Czerwonem lub Oceanie indyjskim.

Z j a z d  m o a a r c k ó w -
B u ż a p e s s t  10 listopada. (Tel. własny.) 

W tutejszych miarodajnych kołaoh oświad- 
ozają, że nic nie wiadomo o mająoem aastą- 

io spotkaniu oara z oesarzem W i l h e l m w 
kiernie wicach; ani z Berlina ani z Łstere- 

burga nie nadeszły w tej mierze żadne infor- 
macye.

B e r l i n  10 listopada. (TeL własny.) Do­
niesienie o spotkania oesarza Wilhelma ■ oa- 
rem było tu  niespodzianką. Faktem  jest tylko 
to, że dyspozyoe dworskie o tyle zmieniono, 
iż ani oesarz ani następca tronu na zapowie­
dziane w dniu 18 i 19 bm. polowania dwor­
skie nie pojadą.

W ie d e ń  10 listopada. (Tel. własny.) Na 
| giełdzie tutejszej rozeszła się dziś pogłoska, 
iż oesarz Wilhelm ciężko zaohorował.

Dział rolniczy.
a W oprawie zakazu wywozi paizy z mo­

narchii, szczególnie zaś otrębów i makaohów 
odbyło się dziś w Krakowie — jak  nam te ­
legrafują — nadzwyczajne posiedzenie wy­
działu „Hali zbożowej” w obeonośoi srefa 
biura izby handlowej, dr. Beniza, młynarzy i 
handlarzy zbożem. Odczytano listy właści­
cieli prawie wszystkioh wielkioh młynów z 
Galicyi, dcmagejąc >h «ię zniesienia zakazu 
wywozu otrębów, albowiem nagromadzonych 
już teraz zapasów kraj skonsumować nie jest 
w stanie, z powodu zaś znaoznyoh zapasów 
otrębów młynarze muszą ograniozyó produk­
c je  mąki i zakupno zboża, oo może sakodli- 
wie odbić się na interesach rolników.

Po dyskusji uchwalono odnieść się do 
i '.by handlowej i przemysłowej w Krakowie o 
poparcie i łącznie z centralnym związkiem 
przemysłu fabrycznego we Lwowie podjąć 
braki o zniesienie zakazu wywozu paszy.

Z  r y n k ó w  t e w a r e w y e h
W ie d e ń  10 listopada. (TeL wł.) Oeay 

wczorajsze utrzym ały aę  w całej p««:i, po­
mimo, że* Ameryka notowała wyżej a Buda­
peszt zgłosił silniejszą tendenoyę.

B s d a p m rt dnia 10 listopada. Kon * kore- 
aaefi i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieeieó 15’18 
do 10'19 na październik 0*— do 0*—, żyto na październik 
0 — do O1—, na kwiecień 7*91 do 7-92 owis* na paździer­
nik 0* — do O—, na kwiecień 7-14 do 7-15, knksradza na 
sierpień — — do — •—, na październik 0 — de 0 —, na 
mai 7-49 do 7-50, rzepik na sie r.ień  1115, dc 11-25.

Oferty: dobre.
Chęć kopna- lepsza.
Usposobienie: przyjemniejsze.
Stan powietrza deszcz.
W i e d e ń  10 listopada. Kurs w koronneh i po (A

klg. Pszenica 10-55 do 10*95, żyto 7 85 do 8 —, jęsamioó 
0 00 do Cr00, knkurndza 0 — do 0 —, ewici 7*15 do 74#  
rzepak 00-00 de 00"00.

Usposobienie bez interesu.
Stan pow ietrza: peehmama.
Wiedeń 10 listopada. Cakier 30 — do M —

(ntale). — Nafta galicyjska — — Jo — --  sruiy- 
ta .  49*60 do 50 00.

& et. od wyraża.

H e r b a t a
ohlńsko-rosyjska, sbiór majowy, świeże 
Senehong I. s łr . 8*76, II . złr. 3-—. Okru- 
ahy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
zlr. 1*80 za funt. Dwór Ł aptzyn Brzeżany.

z K K s s i z i i i r i  *  m m  w w w w v ę *»W

Wałeczki i kit fran cu zk ą . i a^
kler bursztynowy. Wask 1 szczotki do 
froterowania. W ;korne mydełka oraz 
wazelkle artyknty domowe - gospedar

Czr po leca  najtaniej
W. C Z O P P  nast. L . C Z O P P , 

Łwćw, ul. Żółkiewska 1.2.
212

Wielki skład 
r-n m ogru jąeych

a nutam i na blokaoh luk walcach, poruszenie 
wagowe lub elektryczne. Najlepszy nabytek dla 
kaw iarń, pokoi gościnny eh i w iniarni. Trwa­
ła, solidna konstrukoya, doskonale funkcjonuje. 
Elegancki modny mebelek. Doskonałe uzupeł­
nienie dla dużej kapeli. N lcprześelgnlona no­
wość ! Cudownie piękny dźw ięk! Nadający 
się do koncertów, jakoteż sali balowej. Nieo­

graniczony repertoir nut. — W yłącznie u

I g n a c y  K l e p e t t i r ,
774 P r a g a  5 4 1 - 1 .

Zawsze 80 do 80 wzorów na składzie. 
Zręozni zastępoy poszukiwani.
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Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 

Józef J. Łemkauf
L w ó w ,  p i a e  S m o l k i  8 ,

poleca

dwoje nowe sprow adzone 
w o z y  meblowe.

P rzed sięb io rstw o  dowososie c. k. sióstr 
kolei państwowych. Spedycje  wszelkiego 

rodzaju. 87
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Dr. Fryderyka Leugiela

BALSAM BRZOZOWY
Ju l sok roźliany płynąay i  brsosy, jeżoli w pui« 

wytwidrow&nc dziurkę, znsiiy jest od nsjdsw nisjssyuh 
eiMÓw juko najznakomitsry środek p ifknosei; jeżeli je ­
dnak ten sok wedle przepiso w rnaiazey pn y rząd żo ay  zo­
stanie w dradze ohemiaznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie oudowny skutek. 4

Jeżeli wieozorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem, ts  ]sż saza jstrz  ran* gdpśdają prawi* sl«znaozń« 
łuplażo zs skóry, która sta je  tlę przeto Iźaląoe Matą I dełlkataą

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy 1 
nadaje młodociana barwę twarzy ; eerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa w najkrótszym ezasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, ezerwo- 
nośó nosa, stłnszezenla i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
nźyeia słs. 1-60 Dr. Loeplola mydło benzoesowe, na;ł; -oniejsa# i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, | .-J ot

Do nabycia w każdej większej apteoe mianowi ,ve Lwowie Zy­
gmunta Buokera, w Krakowie u Wiktora Kedyka sj1: w Csemiowcaeh a
Goliobowskiego nast. Mih! apt., Bohmiedt &  Pontin i ■ lO.-ya; w Tarnopole 
u Mareyana Krzyżanowskiego; Tarnowie u Manry , 1 Llera, J. Nlesio-
łowekiega ; w Bielaku u A lfr

^T*'183SmmBG8&LZ9,

Nr. 7794 von 1914.

W I S I .

Yon der Heeres-Yerwaltung werden nath 
kaufinaniiischer Usance beschafft:

L. 7794 z roku 1904.

( H i M S I E M L

Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem 
kupieckim:

...... .........................  1

Abstellungs -Termin 

Termin dostawy

Fur das Militar-Verpflegs-Magazin in 
Dla wojskowego magazynu prowiantowego

Fur das Militar-Yerpflegs-Filial-Magazin in 
Dla Filii wojskowego magazynu prowiantowego

Lemberg 
we Lwowie

Czernowitz 
w Czerniowoach

Stanislau 
w Stanisławowie

Złoczów 
w Złoczowie

Brzeżany 
w Brzeżanaoh

Kamionka sirum- 
w Kamionce sir.

Kolomea 
w Kołomyi

Mosty Wielkie
w Mostacn Wieli

Nen Żuczka 
w k. znczce

Tarnopol 
w Tarnopolu

Żółkiew
w Żółkwi

Zborów
v Z b o n iT ie

Roggen

żyta

Hafer

owsa

Roggen

żyta

Hafer

owsa

Roggen

żyta

Hafer

owsa

Roggen

żyta

Hafer

owsa

Roggen

żyta

Hafer

owsa

Roggen

Żyta

Hafer

owsa

Roggen

żyta

Hafer

owsa

Roggen

Żyta

Hafer

owsa

Hafer

owsa
Roggen Hafer 

Żyta owsa

Roggen: Hafer
i

żyta 1 orsa
I

Roggen

żyta

Hafer

owsa
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Grudniu
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bis inalusive 31. 
włąosnie do 31. 1800 1700 600 — 900 1700

•

900 600 400 900

I

200 ! 700

i
200 — 400 800 —

I
500 ! 400

|

300 700 200 300

iknner
Styczniu •
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n

i \

bis inolusiye 31. 
włącznie do 31. 1800 1700 600 ! 400

l
900 1700 900 400 400 900 , 200 600 200 — 300 800 800 500 400

|
300 700 100 300

Februar
Lutym

bis inolusive28. 
włącznie do 28. 1500 1700

—
500 400

, , 1
850 1700

. ..........
900 400 400 800 200 600 200 - 300 800 800 400 ! 400 300 700 100 100

M&rz
Marcu

bis inolusiye 31. 
włącznie do 31. 1400 1700 500 400 800 1800 900 400 400 900 200 600 300 — 300 800 800 400 i 400

i
300 700 100 300

Aprfi
Kwietniu

bis inolusiye 30. 
włąoznie do 30. 1400 1600 500 400

i
800 1700

. _
800 300 300 800 200 600 300 — 300 700 800 400 400 300 600

1
100 300

Mai
Maju

bis inclusive 31. 
włącznie do 31. 1400 1600 500 B00 800 1700 800 300 300 800 100 600 260 — 300 700 800 400 j  300 200 600 — 300

Zu8ammen — Razem 9300 10000 • 200 1900 5050 10300 5200 2400 2200 5100 1100 3700 1460 j — 1900 4600 4000 2600 2300 1700 4000 600 1800
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1. Die bezflglichen, in B lefform deutlich abge- 
faisten, mit (oiner) 1 Krone Stcinpelinarke yeraehenea 
Yerkaufautróge, nelche an kein kflrzeres ais eiu Im" 
pegDo von Ylersehn Tagen gebunden sein dflr- 
fen und zu dereń Abfassung sich unbedinftt der 
bei den k. und k Militar -Yerpflegs - Magazinen in 
Lemberg, Czernowitz, Stanisław und Złoczów, dann 
bei den Militar-Yerpflegs-Filial-Magazinen in Brze 
żany, Kamionka strumiłowa, Kolomea, Nen Żucz­
ka, Mosty wielkie, Monasterzyska, Tarnopol, Żół­
kiew und Zborów zum Preise von 4 Heller per 
Stflek erhaltlicnen gedrackten  Blankette zu be- 
dienen ist, mflsseu bis lAngetene 9 9 . Nfovember 
1 9 0 4 ,1 0  (Jhr Yormlttagg bei der latendani 
des 11 Corps In Lemberg im versiegelten Kouyert, 
ir t der Bezeichnung „Yerkaafantrag auf Roggen und 
Hafer" versehen, eingebracht werden. —  Nafhtrftglich, 
oder im telegrafischeo Wege eiulangende Yerkauf- 
antrage, sowie solche, welche den gestellten Bedin- 
gungen nicht entsprechen, bleibeu uuberttcksichtigt; 
desgleichen Antrage, welche unklare, doppeldeutige 
und nicnt fflr jedermann - verstandliche Ausdrflcke 
erhalten. Dao Impegno wird vom Yerhaadlungstage 
an gerechnet.

2. Lie Yerkaufantrage kónuen enUeder auf 
die ganzen wrstehenden Quantitał.en, oder anch nur 
auf kleinere Partien der ausgeschriebenen Bedarfs- 
mengen bis 100 q herabgestellt werden, wobei sich 
aber anderseits die Heeres Ver*altung das Reeht yor- 
behalt, auch nur den eiuen oder anderen Artikel oder 
Theiląuantititen der offerierten Mengen auzunehmen.

Die Preise sind nlcht kam nlatlv bezie- 
h n n gsw eise  k o m p le t!  v, eondern fflr je 
den A rtikel and jede Station  abgesondert 
per Metercentuer oder per 50 kg. anzugeben. Stimmen 
im Yerkaufantrage die iu Ziffern und Buchstaben ge- 
schriebenen Preise nicht flhereiu, so werden nur die 
in Bucbstabeu geschriebeueu Preise berflcksichtigt.

3. Der Intendanz unbekannte Unternehmer ha- 
ben zu yeranlasseu, dass flber ihre Solidit&t und 
Leistungsfthigkeit ein Z e ij^ u is s .  a. z. weuu sie pro- 
tokollierte Firmen sind, yon der Handels- und Ge- 
werbekammer, sonst aber yon der zustftndigen k. k. 
politischen BeliOrde auf &mtlichen Wege, u. z. spi- 
testens am Verbandlungstage selftsi bei der Intendanz 
des 11 Corps in Lemberg einlauge. Der auf das 
beztlgliche Gesuch von der Kammer resp.dpr po- 
litiscken Behórde ei haltene Bescheid, dass das Zeugnis 
auf amtliohem Wege bis zum Verbapdlungstage an 
die Intendanz geleitet wird, ist der Offerte bei- 
zuschliesen.

Die Ersteher haben — wenn es die Korps-Inten- 
dauz fflr angemessen erachtet —  die Erfflllnng dis tin- 
gegangenen Yerpflichtung durch den Erlag einer 
C a u t i o n  in der Hebe yon 10 Procent des naeh 
den genehmigten Preisen entfallenden Werthes der 
erstandeuen Lieferuig flber Aufforderung zuyersi- 
chern. Kaution hat der Verkaufer, im Falle ihm 
eine solche yoigeschrieben wird, ■ acbtraglich, binnen 
48 Stunden nacb Frhalt der Aufforderung, beizu- 
bringen.

Gemeindeu, Produzenten uud laadwirtschaftliche
Korporationen sind rucksicbtlich jener Leistnngeu, 
welche sie mit ihren eigeuen Kraftea, beiziebuuga
weise Erzeugnissen zu bewirkea im Stande sind, 
yom Erlage eines Yadiums oder einer Kantion befreit.
doch haben sie flber Yerlargen der Heeresyerwiltung 
die ftlr die anstandslose Durchffthrnng der Heferung
nótigen Garantien zu leisten Den Gemeinden, Pro 
duzenten und landwirtśchaltlichen Korporationen wird
bei sonst gleichen Anboten rflcksicbtlicb der Quali- 
taten und Preise von anderen Mitbewerbern der Yor-
zng eingeraumt. Mit der Heeresyęrwaltung gescHos- 
sene Kftufe dflrfen an andere Personen nicht flber- 
tragen werden.

Producenten haben zu yeranlasseu, dass rfick- 
sichtlich ihrer Leistuugsfabigkeit v o r  d e m  V e r -  
h a n d  I n n g t t a g e  Uei der die Yerhaudluug abfflh- 
renden Verpflegsaustalt Zeignisse einlangen, welche 
entnehmen lassen mussen: Grosse der Aobauflacheu 
des in Betracht kommenden Artikels, Mengen der 
daraus jahrlicb selbstgefecbsten Produkte, ferner ob 
der Aubotsteller Eigentumer oder PŁchter jener Rea- 
litat ist, von welcher Produkte angeboten werden, 
ob er sie selbst bewirtscbaftet oder durch eigene 
Organe bewirtschaften lAsit, schliesslich ob der Offe- 
rent gleichzeitig Handel mit dem angeboteuea Arti­
kel gewerbmflssig und die Landwirtschaft etwa nur 
nebenbei betreibt.

Didse Zeugnisse durfen nicht flber 2 Monate alt 
sein und sind bezaglich Producenten, welche eintm 
landwirtschaftlichen Yereine augehoren, yon diesem, 
sonst von der politischen Behorde auszustellt n ; d̂ e 
Emsendung dieser Zeugnisse ist daher bei diesen 
Behórdeu rechtzeitig anzuregen.

4. Die Abetellang der Artikel hat franco 
Depot der yorgeaannten Yerpflegs- (Filial-) Magazi- 
ne nach W eisnng derselben zu erfolgen.

Abstellungeu nach Wahl des Vftrkńufers sind nicht 
zulflssig, die Anbote mussen iaiier a n f  O x e  d . *. 
die ebaagegabenen A b s te lla n g s te r a ln e  
lauten und ist jadę Rate l&ngstens mit Schluss des 
betreffenden Monats abzustellen

5. Auf die Lieferung a n o lfto d ie c h c r  K flr- 
n e r fr fic h te  wird nur ausnahmsweise reflectiert; 
wird solche offeriert, so sind mit dem Offerte zwel 
yersiegelte Muster im Minimalgewichte yon ie 2 Ki- 
logramm beiznbringen.

Im Offerte muss die P r o w e n te m  der angebo- 
tenen Frucht immer angegeben werden.

6. Fflr die Abstellnng kann die Begflnstigung 
des Mihtar-Tanfes im Rflckyergfltungswege in An- 
spruch genommen werden, jedoch ist dies im Yerkauf- 
antrage zn bedingen, fflr welchen Fali die Proyenienz 
der Lieferung«quantitaten womOglich nach den Be 
zugsorten zu specificieren kommt.

Die Lieferanten werden bei Licferungen franco 
Bestimmungsstation die Frachtbriefe gegen Rflck- 
yergfltung der von der Heeresanstalt etwa noch 
entrichteten Frachtdifferenzbetrage und Nebenge- 
bflren zu Reclamatioszwecken uberlassen.

Eh wird besonders aufmerkoam gemacht, dass 
Specialtarife auf den yerscbledeuen Babnstrecken im 
allgemeiuen Yerkebre, namentiich fflr Naturaiien iu 
yollen Waggonladungen bestehen, welche n o c h  b ll-  
l lg e r  sind, ais der Milu&rtarif.

7. Die Y e r le lh n n g  A r a r le c h e r  NAcbe 
kann nur a u s n a h m e w e is e  nach Massgabe der yor- 
handenen Yorrathe, wenn diese im Verkaufantrage 
bedungen and absolut n a r  g e g e n  E n tr lc h tn n g  
d e r  L e ih g eb ttr  zugestanden werden.

8. Der Roggen und Hafer muss unbedingt die fflr 
die Yerpflegung des k. und k. Heeres yorgeschriebe- 
ne (magazinsm&ssige) Qualitat baben.

9. Die Offerecten yerzichten bezaglich der Er- 
klarung der Heeresverwaltung iiber die Annahme 
ihres Offertes auf die Einhaitunfc der im § 862 des 
a. b. G.-B., dann iu den Artikeln 318 und 319 des 
ósterr. H.-G., fflr die Erkl&rung der Aonahme eines 
Versprechens oder Anbotes festgeset*ten Fristen.

Die Heeresrernaltung behA.lt sich das Recbt 
yor, Verhandlungen b8treff Abanderung der offerier­
ten Preise uud Bedingungen oinzuleiten, wodurch 
jedoch die Haftung des Ofterenteu fflr sein ursprfln- 
gliches Offert, betreffend die End^ngungen und Preise 
nicht erlischt.

10. Die naheren Bedingungen, welche den Eauf- 
abschlflssen zur Grundlage zu dienen baben, sind dem 
bei der Oorpsiatendanz, sowie bei den Militar- 
yerpflegsmagazinen in Lemberg, Czernowitz, Sta- 
nislau und Złoczów, baf den Militar-Verpflegsfilial- 
magazinen in Brzeżany, Mosty wielkie, Kolomea, Ka­
mionka strumiłowa, Monasterzyska, Neu-Zuczka, Tarno­
pol,Żółkiew nnd Zborów, wahrend der gewftbulicben Amts- 
stunden zu jedermanns Einsicbt aufliegenden Usan- 
cenhefte vom 5 Novemoer 1904 Nr. 7794 zu entneh- 
men. Jeder Offereut ist bereits mit der Einbriuguug 
seines Yerkanfantrages au die Bedingungen dieses 
Usancenheftes, die Heeresver wal tang hingegen erst 
mit der Genehmigung des Anbotes gebunden.

Ungeachtet dessen idt iu dem Yerkaufantrage 
zum Ausdrucke zu briugen, dass sich der Aubetstel- 
ler diesem, ihm im yollen Umfmge bekannten Usan- 
cenhefte Nr. 7794 v»m 5. November 1904 uuierwirft.

11 Usaacenbefte kfluneu bei den genannteu M.- 
Iitar-Verpflegsfilialmagazin6n zum Preise v o q  16 
Hellern bezogtm werden. Bei diesen Verpflegsauatitlten 
kóunen auch die erforderlicheu Informationeu eiuge- 
holt werden.

12. Die Zahlung wird nach Abstellung bis zu 
lem oben angesetzten Liefertermine iu der bedun- 
genen Qual'tat, gemass den Bęstimmungen des Usau- 
ecuheftes (Art. X. uud besondereu Bestimmuugen, zu 
Art. X.) durch die Postsparcasse geleistet.

13. Fflr Getr6ide mit eiuem hóheren, ais dem 
bedungenen Qualitfltsgewichte, werden Preisboi-iflcatio- 
nen n i c h t  zugestanden.

14. Den Lieferanten kónnen grundsatzlich keine 
Manipulationsaepots beigestellt werden. Die Bedin- 
gung auf Uberlassung von ararischen Depotrflumlich 
keiteu an den Lieferanten behufs Herstellung des 
yorgeschriebeuen Reinheitsgrades der zur Abstellung 
gelangenden Frucht wird n le h t  bericksichtigi.

15 Die aui dieser Lieferung erforderlichen Quit- 
tnngsstempel tr&gt das Aerar. ,

16. Gemeindeu, Producenten und laodwirthschafi- 
licbe Korporationen geniessen besondere Begflnstigun- 
gen und Erleichterungen, welche bei den im Pnn- 
kte 10 genanuton Militaryerpflegsmagazinen, sowie bei 
der [nteudanz des 11. Korps eingesehen werden 
kOnuen. Ueberdies sind diesn Begflustigungen im 
Wege der politischen Behórden und landwirtschaftli­
chen Korporationen des Intendanzbereiches bereits 
yelautbart worden.

17. Yerbindlich ist nur der deutsche Text dieser 
Kuudmachung.

18. Zur Ubernahme der Erklarung der Heeres- 
yerwaltung bat jeder Offrrent fflr den Fali der Ab- 
wesenhbit von seinem Wohuorte, einen Yertreter zn 
bestelleu und diesen der K^rpsintendanz, beziehungs- 
weise der Verpflegsanstalt, bei welcher das Offert 
eingebracht wurde, namhaft zu machen. Unterlasst 
der Offerent diese Massregel zu treffun, so erkennt 
er stillschweigend di« durch Mitteiiung an einem 
Hausrenossen oder in Ermanglung eines solchen 
durch Anschlag an seine Wohnung bewirkte Ver- 
stftndigung von der Annahme des Offertes ais giltig 
uud bindend an.

L e m b e r g  am  5 .  N # v e m b e «• 1 9 0 1

V op der k. u. k. Intendanz der II. Korps.
Źrebięta

ro _ne, maści ciemnej, ogierki i 
klaczki, do sprzedania. Zarząd 

dóbr Snchostaw, poozta loco. 
773

1. Odnośne w foimie lisft Gokładnin ułożone, 
i marką stemplową na 1 (jedną) Kor. zaopatrzone ofer­
ty, które nie powinnj na krótsr.y czas j a k  na 
c ite r n a s to d n lo r y y  termin obowiązywać, a do któ­
rych sporządzenia b e z w a r u n k o w e  blankietów 
d r a k o w a n y c h  użyć się ma, które po cenie 4 
hal. za sztukę w magazynach prowiantowych we 
Lwowie, w Czerniowcach, Stanisławowie i Złoozo- 
wie, tudzież we filialnych magazynach prowianto­
wych w Rrzeżanach, Kamionce struiniiowęj, Koło­
myi. Nowej Zuczcfc, Mostach wielkich, Monasterzy- 
skaeh, Zołkwi, Zborowie i Tarnopolu są do naby­
cia, mają byc oddane w zapieczętowanej kopercie 
z napisem' „Oferta dostawy na żyto i  owies* n a jd a ­
le j d o  1 2  l i s t o p a d a  1 9 0 4  r . o  g .  1 0  p n e d p o l .  
w  I n te n d a n la r ie  II  k o r p u s u  w e  L w o w ie .  
Oferty dostawy nadesUnt* za późno, lub drogą tele­
graficzną, jakoteż takie, które warunkom wymaga­
nym nie odpowiadają, tudzież takie, które są nie 
jasne, dwuznaczne lub zawierające nie dla każdego 
zrozumiałe wyrazy nie będą uwzględnione. Impegno 
liczy się od dnia rozprawy.

2. O.inośne oferty mogą opiewać albo na całą wyż 
podaną il^ść , albo też na mniejsze lartye rozpisanej 
ilości aż do 100 cetnarów metr., przyczem rarząd 
wojskowy zastrzega eobie prawo zatwierdzenia jednego 
lub drugiego artykułu lub pewnej tylko części ofe­
rowanej ilości.

C eny od cen tn a ra  m etr. n ą  d o sta w ić  
s ię  m ające  a r ty k u ły  nie n n le iy  poda­
w a ć  zb io ro w o , w zględn ie zw iązkow o, 
le e s  n a  k a żd y  a r ty k u ł i  d la każdej sta- 
c y i osobno.

Gdyby w efercie liczbami i literami wyra­
żone ceny aie zgadzały się ze sobą, w takim ra zie  
będą tylko ceny literami uwydatnione, uwzględnione.

3. Przedsiębiorcy, Którzy Intendanturze nie są zna­
ni, mają się postarać, aby świadectwo o ich rzetelno­
ści i możności dostawy, w razie, jeżeli mają proto- 
kółowaną firmę, przez Izbę haudJowo-prz6mysłową, 
w przeciwnym zaś razie przez dotyczącą władsę 
polityczną w drodze urzędowej i to najpóźniej do 
wyź oznaczonego dnia rozprawy Intendanturze U , 
Korpusu we Lwowie przesłane zostało. Odpowiedź 
otrzymana na dotyczące podanie od Izby handlowej, 
albo od politycznej władzy, że świadectwo w dro­
dze służbowej do dnia rozprawy do c. i k, Inten- 
dantury odesłane zostanie, potrzeba do oferty dołą­
czyć.

Nabywcy są obowiązani także, jeżeli Iutendantara 
korpuśna za potrzebne uzna, dla zapewnienia swoich 
zobowiązań na wezwanie złożyć k a u cy ę  w wysokości 
10 procent wartości całej nabytej dostawy. Tą kaacyę 
— jeżeli takowa wyraźnie wymaganą będzie — należ) 
złużyć w przeciągu 48 godzin po otrzymaniu w e­
zwania.

Gminy, producenci (rolnicy) i spółki gospodarczo- 
rolnicze, uwolnieni są od składania wadyum i kan-
cyi, jeźeh są w stanie objęte dostawy uskutecznić g 
własnej pródukcyi. mają jednak na zadanie za.r^du 
wojskowego dac potrzebną gwarancyę c o ^ o p unktu
alnego przeprowadzenia dostawy. Gminy, producenci 
i stowarzyszenia gospodarczo-rolnicne-" przy równych
ofertach tak co du cen, jakoteż oo do jakości, mają 
pierwszeństwo przed innym1 oferentami. Z zartądem
wojskowym zawarte kupna me amią być innym osu- 
bom poruczone:_________ ______________________

Producenci mają p r z e d  t e r m i n e m  l l e y -  
t a c y l  do magazynu prowiantowego, w którym się 
licytacya odbywa, nadesłać świadectwa, w których 
ma być podane: wielkość uprawionego obszaru ofe­
rowanego produktu, ilość tegoż rocznie zebraną, czy 
są dzierżawcami uprawianych obszarów, czy gospo­
darkę we własnym zarządzie lub przez swoich funk- 
cyonaryuszy prowadzą, a w Końcu czy dotyczący 
nie jest handlarzem oferowanego prodnktu a gospo­
darstwo prowadzi tylko dodatkowo.

Świadectwa owe muszą być przez towarzystwa 
gospodarcze, jeśli oferenci do nich należą, w prze­
ciwnym razie przez przynależną władzę polityczną
1 najwcześniej dwa miesiące przed dniem otwarcia 
ofert wystawione; dlatego też oferenci powinni 
wczas owych u wymienionej władzy zażądać.

4. O d sta w a  artykułów ma się odbyć fr a n c o  
d o  s k ła d ó w  wyż wymienionych prowiantowych (fi­
lialnych) magazynów według wskazówek tychże.

Odstawy w terminie obranym przez oferenta 
są niedopuszczalne, oferty muczą zatem t y l k o  na 
wyżoznaczony termin odstawy opiewać.

5. Dostawa sagranicznych sbóz będzie tyl­
ko wyjątkowo uwzględniona; przy oferowania tychże 
mają być razem z oferta dwa zapieczętewane najmniej
2 kilogramy ważące wzory nadesłane.

W  ofercie m usi być zawsze wymieniona
prowenienc j e  dostawić się mającego zboża.

6. Przy odstawie można się na kolejach posługi­
wać t a ry fą  wojskową, sa wynagrodzeniem swrotnem, ce 
już w podaniu zastrtodz sobie należy, w tym to razis 
nałoży proweniencję pojedynczych p«rtyj e ile możno­
ści przez wymieu.euie miejsc odbioru oznacayć.

Dostawcy otrzymają przy dostawie frauoo w 
stateyi przeznaczenia listy frachtowe (przewozowe) 
za wynagrodzeniem niektórych przez zarząd woj­
skowy uiszczonych kwot w różnioach frachtowych 
i w innych bocznych należytościaeh w oelaob re­
klamacyjnych.

Zwraca się prżytem uwagę na specjalne taryfy 
rozmaitych sieci kolejowych dla ruehn ogólnego, że 
przy naładowaniu pełnych wagonów tboża opłata za 
przewóz od takowych liniej wypndnie, aniżeli taryfa 
wojskowa.

7. W ypośycian le wojskowych worów  
może wyjątkowo i to w miarę znajdujących się aa par 
sów i aa ilo ien lem  przepisanego odszkodo­
wania tylko wtedy nastąpić, jeżeli to w podaniu za- 
strzifoneiu zostało.

8. Żyto i owies mar bezwarunkowo odpowiadać 
jakości ustanowionej przepisami dla zaopatrzeni i c. f k. 
wojska w żywnośgt Zboże które jest robaozliwe, nie 
przyjmie się pod żadnym warankiem

9. Oferenci zrzekają się przysługującego im pra­
wa żądania dotrzymania ze strony zarządu wojsko­
wego term.nu ustanowionego w §. 862 n. c. i w ar­
tykułach 318 i 319 u. h. dla ośw:adczenia przy­
rzeczenia lub oferty.

Zarząd wojskowy zastrzega sobie jednak prawo 
vdrożyć pertraktacye celem zmiany oferowanych 

warunków i cen, pomimo czego jednak oferent po­
zostaje dalej zobowiązany oo do warunków i cen 
w ofercie podanych.

10. Bliższe warunki, które tym 
stawę służyć mają, są w zeszytach 
pieckich (Usancenńeft) z dnia 5. 
do L. 7794 osobno zawarte i mogą 
dego interesowanego w Intendanturze, 
wiftntowyeh we Lwowie, Czerniowcach 
Złoczowie, i w filialnych magazynach 
w Brzeżanach, Mostach Wlelkiob, 
mionce strnmiłowej, Mouaste? zyskach, 
Tarnopolu, Żółkw i i Zborowie podczas 
urzędowych przejrzane.

knpuom za pod- 
zwyozajów ku- 
listopada 1904 
być przez każ- 

magazynach pro- 
. Stanisławowie i 

prowiantowych 
Kołomyi, w Ka- 
w Żuczee Nowej, 
zwykłych godzin

Każdy oferent jest z chwilą wniesienia oferty wa­
runkami tego zeszytu zwyczajów kupieofeioh (Usaa- 
eenbefte) związany, zaś zarząd wojskowy dopiero 
z chwilą przyjęcia oferty. Pomimo to należy w ofer- 
cie wyraźnie podać, że sprzedający ze znanemi ten 
w w  osnowie waruałmeft tęgo zeszyta (UsauCenheft 
Nr. 7794 z i .  listopada 1903) zupełnie się zgadza.

11. Przepisanych zeszytów (Usanoenhefte) można 
nabyć w wyż wymienionych prowiantowych magazynach 
(filiach) po cenie 16 h. W tych zakładach możne tak­
że zasięgnąć potrzebnych wyjaśnień.

12. Zapłata nastąpi po odstawienia do wyżej 
postanowionego terminu dostaw w omó™onej jako­
ści, według pnezn&czeó w zeezycie zwyczajów ku­
pieckich (Usaaenheft Art. X. i nedłng szczegółowych 
przuznacreń do Artykułu X.) w drodze pocztowej kasy 
oszczędności.

13. JS* zboże mające wyższą wagę jakościowa od za- 
warunkowanej nie będzie przyznaną ż a d n a  bomfikaćya.

14. Baraków manipulacyjnych, jakoteż zabudo­
wań wojskowych do czyszczenia zboża, przea od- 
odstawieniem tegoż, dostawicielom odstępyrać się 
nie będzie.

Wa-urki dotyczące odutąpieo a baraków lub 
saba 'owaó wojskowych liwcrantom w celu przepi­
sanego czyszczenia zboża przed odstawką, uwzglę­
dnione nie będą.

15. WybkUti aa stemple aa kwity z tej destawy
wynikłe ponosi wojskowość.

16. Gminom, producentom \ stowarzyszeniom rol­
niczym przyznane będą pewne uwzględnienia i rła- 
twienia, które w biurze Intendantury c. i k. 11 Kor­
pusu we Lwowie, jakoteż w magazynach prow. punktem 
10 objętyeh, strouy internsowane przeglądnąć mogą. Ogło­
szenie tych ułatwień poczyniły także władze polityezue 
i towarzystwa rolnicze leżące w obrębie intendantury.

17. Obowiązuje tylko niemiecki tekst niaiejeze- 
go ogłoszenia.

18. W celu podjęo;a oświadczenia zarządu woj­
skowego powinie® każdy oferujący w razie swej 
nieobecności w misjscu zamieszkania ustanowić za­
stępcę i podać nazwisko tegoż intendantnrze kor- 
puśnej, względnie urzędowi prowiantowemu, gdzie 
oferta wniesioną została. W razie niezastosowania 
się do przepisu tego uznaje oferujący uwiadomienie 
go o przyjęciu jego oferty za pośrednictwem jedne­
go z czronków rodziny, albo w braku tychże przez 
przybicie tegoż uwiadommnia w pomieszkaniu jego, 
jawo ważne i obowiązujące.

L w ś n ,  d n i a  3 .  l i r t o p a d a  1 9 0 1

Od c. i k. Intendantury II, Korpusu.

K oszyk  5 k ilow y  ja b łek  Z nakom ite (1 stare)
iclcchetnych jesiennych lub zimowych, cy-! 
rynówek, renet lub in te tyo  i  k . 50, ku -| 
hennych 1 kor., wysel* x» z*lic*ką Z a n ą d  

o g r o d a  W r d b lo w le e  p. D o k r o w la n y .
764

W  d e b r a c h  K r s k o w ł e c  pod r »-
dymnem, będą do wydzierżawieni* od I gru

dni* I905 757

dwa młyny
w jednym  murowanym bndynku, jeden w -1- 
eow y, drugi polski ■ urządzeniem turbi* 
M T M .  Przed lu łen ie  kolei Jaw orów -Jaro- 
»4*w xe stacyą w Krakowcn jest wytrasowa­
ne. Zgit-sienia p.syjmnje f a f i ą d  d A b r .  

Poczta i telegraf w miejscu.

od 48 hal. wyżej, poleca

Zarząd piwnic 
Vśradi w Yillany,

( W ę g r y ). 697

U l a l i  A  k o l o r o w a n e  p W I ®  fototyple
p o m n ik a  M iek lew irza ,
o ras  zapasow e num ery  „ D iw ig n i1 i  „L o- 
tn y c h  L is tk ó w 11 otrzym a b e i p t l t l l l e  k a ­
żd y , k to  n a d e lle  je d n ą  k o ro n ę  ja k o  k w a r­
ta ln ą  p ró b n ą  p ren u m era tą  p  d a d re .e m , 

Ki d keyn BHźwlgnlu, Lwdw. 765

WINO-CUKIERKI-KAPSUŁKI
Dr»

ua Eitrakcle z WĄTROBY STOKFISZA
(FIOADOL)

FARTŻ, ulica Lafayette, 126

1' i f pa r a t p  lec/.uioze V X V IE N  
/.lis ię  ti ją / j  D om y śln ie js zy m  s k u l-
k:_'rn nejlepsrąF stokGszu 
kiedy chodzi o wv:cc/.enie Bąz- 
k rw istości, K rzyw ienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu  
Kaszlu, Reumatyzmu, etc.

A ie  spruu: u ją mdłości,  uiu 
o d b i j a n i a .

W I N O  V  i V I £ N  je s t  ta k  iz.v- 
j ‘ muc, iv o*,0:1 chętnie nav 1 
zhżyw.ijn ■

W e  L w ow ie w  Aptekach P P . M lkolascha, W —riórskiego i R n c k e ra . 66V 
w K rakow ie n  P P . W iszniew skiego i R edyk*. W  T arn o w ie  n P, A d lera .

O r y g in a ln e  Y ic t o r y a 759

J K a s z y n y  d o  s z y c i a
do u ly tka  domowego, < ras i la  celów przeaiTalowych, zasłagują n a  wszelkie u zn an ie , 
w skutek  swych zaikom.kycb salek  O ry g iu a ln e  V l o t e r j a  waszym d a  ‘kaycla są naj­
lepsze, a  przytem najtańsze. Orygiaaln* V ictorya iaaszyny są s M.iler r teą  n a ta i ja ia  
wyrabiane, wykokczone a  nadzwyczajną dokładanie a ■ uwzględnieniem r a  new szyck 
zasad mechaniki. O l f g lh a ln t  r y a  aie  mają r lc  wsoóinego s ta r .ą  fab ry k ac ją
m aiową, natom iast jast przewodn<ą casadą fabryki, by pnblicznoió k a p u ją u t w Orygi­
nalnej V ictoryt a lb y la  aiasiyn* do szycia najlepszej jako&d. Blegan :Lit i trw ale 
nraądsanie drzew ne pochodzi r  własnej stolarni p arow ej O r y |U  Y le te - y a  e iy - 
ją  wprzód 1 w tył, a wszystkie od najtańszej nadają aią  wybornie d > 1 l n u  artystycz­
nego. Proszą o łaskaw a porów nanie ren  1 wypróbowani# jakości. Cenniki iUwsirowe** 

gratis. Oljrgholo- Tletotfa U W I » 7  ■ * * « ! *

L » 9 h ,  T r M e t e ^ o  M a j a  I *  5 .

Wydawca i odpowiedzialny rodaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i htugroAi PilłeM i Spółki.


